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Wydanie 


PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor, kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zenosze- 
mie do domu donłaca się 

40 bal, za dwurazowe 

60 hal. 

Na prowiacji: miesięcznie 
«or. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 10; w 


poranne 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Dziennik polityczny założony w r. 1893 przez JÓZEFA ROGOSZA, 
Redaktor naczelny: Or. Antoni Beaupre. 


n państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- 
zową wysylkę dziennie DOPLACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal. 


Cena 4 halerze 


GŁOS NARODU 


nieopieczętowaae nie podlegają opłacie pocztowej. 
Adres Red. Ul. św. Krzyża |. 7. Adres tel. „Głos Narodu" Kraków. Telefoa Nr. 19. 


GŁOS NARODU 


Osobna prenumerata m 
wydanie porasne wynos 
miesięcznie w _ miejsca 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy plea 
żre przekazy ma prenu- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracjł „Głosu 

Narodu“. — Prenumeratę 
cprócz upoważnionych a 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręk 
monarchji I w państwi 
niemieckiem. Reklamacja 
—Rękopisów redakcja mie zwraca. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu”, róg Św. Krzyża i Mikołajskiej L 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ 


tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 


raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiej scowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, 
M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bu- 
dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


pasaż Hausinanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, 


Nr. LSM 


Wybuch Wezuwiusza. 


Czynność wulkanu. 
Rzym Prof. Matteueci telegrafuje z obser- 


T watorjum na Wezuwiuszu do Aj. Stefaniego, że 


działalność Waulkanu niezmieniona. Wczoraj o 
godzinie IE przed południem spadł na obserwa- 
torjnum deszcz drobnego piasku, który jednak 
zdaje się okazywać, źe erupcje przybierają nor 
malny charakter. 

Opady popiołu. 


Neapol dnia 14 wieczorem nadeszły alarmu- 


jate wiadomosci z miejscowości: Terzigno, San 
Giuseppe, Nezusiano, Ottajano, Pollena, Proc- 
hia i Samir o gwałtownym opadzie popiołu i pia- 
sku, ktory oddech prawie uniemożliwia.Ponieważ 


niebezpieczeństwo wieczorem jeszcze się zwięk- 
szyło i gwałtownie z tych miejscowości wzywa- 
no pomeey, podprefekt wysłał tamże wszystkie 
stojące do dyspozycji wozy z Castellamare, Tor- 
re Annnziata i Gragnano, a burmistrz z Castel- 


| lamare przygotował schroniska dla zbiegów. O 


ile w nocy opad piasku jednakże zmniejszył się, 


` j ludność nie zrobiła użytku z przesłanych wo- 


zów. 

Dnia 15 bm. o wpół do 6-tej rano ponowił 
się deszcz popiołu, ale ponownie zwolna osłabł. 
Połączenie telegraficzne z temi miejscowościa- 
mi przerwane. 

Neapol. Wczoraj w Boscotrecase i Torre del 
Greco spadł gęsty deszcz popiołu. W Torre Anun 
ziata I San Giuseppe był opad popiołu słabszy, 
u w Ottajano i Somna w ciągn nocy zupełnie u- 
stał. W Portici, Resino i San George opad był 
bardzo nicznaczny. 


Neapol. W Ottajano wydobyto z pod gru- 
zów ponownie 9 trupów. 


Neapol. Angielski konsul jeneralny zawia- 
domił prefekta, że król Edward w dowód sym- 
patyi Anglii dla ludności Neapolu i rządu wło 
skiego wysłał do Neapolu okręt wojenny „,Le- 
wiatinan,” 

Neapol. Z Korfu przybył tu angielski kontr- 
admirat Lamloton na pokładzie okrętu wojen- 
nego „Lewiatan i oddał się tutejszym wła- 
dzom do dyspozycji. 

Rzym (Aj. Stefaniego.) Niemiecki ambasa- 
der wyraził rządowi włoskiemu imieniem swe- 
go rządu z powodu katastrofy Wezuwiusza wy- 
razy współczucia, ponieważ rozmiary katastro- 
fy można już ocenić, 


FYLĄ 5 


Kraków, wtorek dnia 17 kwietnia 1906 roku. 


Swięta wielkanocne. 


— Święła Wielkanocne przeminęły wśród 
pięknej, wiosennej pogody, która swym świeżym 
urokiem rozweseliła naturę i ludzi. Drzewa i 
krzewy zazieleniały tak prędko, iż w przeciągu 
dwóch dni roślinność wyszła z zimowej martwoty. 
Słońce przygrzewało silnie przez niebo wolne od 
chmur, a w południe temperatura była prawie 
upalna. Wywołało to ogromny ruch w mieście, 
a zwłaszcza w godzinach po południowych, ulice 
były zapełnione świątecznym tłumem, korzysta- 
jącym z pierwszych ciepłych dni wiosny. Z ra, 
na, w oba święta, pobożna publiczność podążyła 
tłumnie do kościołów, gdzie panował prawdziwy 
ścisk. Do. kościoła Marjackiego nie można było 
dostać się, i wiele osób słuchało Mszy św., stojąc 
na ulicy przy drzwiach kościelnych. Jeszcze raz 
pokazało się, jak do głębi katolickiem i polskiem 
jest nasze miasto. W pierwsze święto, wszystkie 
sklepy i lokale publiczne były pozamykane, — 
tylko żydzi na Kaźmierzu, a nawet na ulicy 
Grodzkiej, nie mogli poskromić swej chciwości, 
i otworzyli handle do godz. 11. Nie byłoby to 
chyba wielka abnegacją z ich strony, gdyby przy- 
najmniei w ten jeden dzień uszanowali uczucia 
religijne i tradycje mieszkańców kraju, z którego 
żyją i ciągną niemałe zyski... Ta nieprzyzwoitość 
żydowska nie popsuła jednak uroczystego na- 
stroju miasta, i nie odjęła mu tej specjalnej fi- 
zjonomji, którą przybiera Kraków w wielkie uro- 
czyste Święta, kiedy ustaje wszelka praca i naju- 
boższy robotnik zrzeka się zarobku, aby wypeł- 
nić swoje religijne obowiązki, i w zaciszu rodzin- 
nem, choć kilka godzin, swobodniej odetchnąć. 
Bo u nas święta katolickie są także rodzinnemi 
uroczystościami, i wzmacniają cement moralny, 
wiążący z sobą rozproszonych i rozdzielonych ró- 
źnemi przeszkodami członków rodzin. 

Obok Bożego Narodzenia, Wielkanoc jest 
szczególnie takiem świętem rodzinnem. Jest ono 
także świętem gościnności i dobroczynności. Za- 
rzucają nam różni zgorzkniali pesymiści, że w 
tych obchodach dorocznych szukamy tylko spo- 
sobności, aby dogodzić naszemu łakomstwu. Jest 
to sąd powierzchowny i fałszywy. Nadużycia 
w jedzeniu i piciu mogą się dziać i dzieją się co- 
dziennie, — nietylko u nas, ale na całym świecie. 
Nasze uczty świąteczne są tyłko utrwaleniem je- 
dnej z tych tradycji, którą powinniśmy usilnie 
przechowywać: — starej, szerokiej polskiej goś- 
cinności. W tych dniach otwierają się domy i 
serca, i społeczeństwo przeżywa kilka wesołych, 
spokojniejszych chwil, aby w ogólnem przyjaciel- 
skiem zbliżeniu, pokrzepić się wzajemnie dobrem 
słowem i serdecznem życzeniem... 


= s 2 


W wielką sobotę, nabożeństwa rezurekcyjne 
odprawione zostały w większej części kościołów, 
wieczorem po godzinie 6-tei. 

Na Wawelu eelebrował ks. biskup sufragan 
Nowak, w kościele Marjackim  Archipresbiter 
prałat ks. Krzemiński. 


ROK XIV 


W pierwszy dzień świąt, sumę w katedrzę 
odprawił ks. biskup Nowak, podniosłe kazanie 
wygłosił kanclerz książęco-biskupi ks. prałat dr. 
Władysław Bandurski. 

W drugi dzień Wielkanocny sumę celebrował 

ks. kan. Krupiński, kazanie wygłosił gwardjan 
00. Reformatorów, O. Zygmunt Janicki. 
-W kościele Marjackim — w pierwszym dniu 
Święta Zmartwychwstania, celebrował ks. prałat 
Krzemieński. — Podczas Sumy chór Marjacki 
pod kierunkiem p. Niepielskiego wykonał Mszę 
ułożoną przez D. Archambaeu. 
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Tradycyjne święcone zaczęło się w niedzielę 
o godzinie 10 rano po nabożeństwie u najtied- 
niejszych, w szpitalu Bonifratrów, gdzie przeor 
O. Bernatek, obdzielił 37 chorych shrześcian, a 
jeden chory żyd od swoich współwyznawców o- 
trzymał macę. 

O godzinie 12 w południe senior wydziału 
teologicznego ks. kan. dr. Stanisław Spis podej- 
mował ze znaną gościnnością liczne grono swo- 
ich przyjaciół i znajomych, z różnych kół naszego 
miasta, duchownych i świeckich. 

W tymże czasie odbyło się przyjęcie wielkanocne 
u ks. prałata infułata J. Krzemieńskiego. 

O godzinie 1-ej rozpoczęło się przyjęcie u 
pp. Namiestnictwa w pałacu „pod Baranami". 
Honory domu robiły oprócz hr. Andrzeja Potoc- 
kiego i iego żony, siostry gospodarza hr. Siera- 
kowska i hr. Branicka, tudzież jego siostrzenice 
hrabina Tarnowska i hrabianka Zamoyska. Obok 
suto zastawionych stołów przesunęło się około 
300 osób z różnych kół naszego miasta. Oprócz 
bliższych krewnych i znajomych rodziny hr. Po- 
tockich, przybyli z duchowieństwa: ks. kan. dr. 
Spis, ks. prał. dr. Wądolny, ks. kanonik Kru- 
piński; OO. Jezuici: ks. Boc, ks. Mieloch; ks. 
proboszczowie: ks. dr. Kulinowski od św. Flo- 
rjana, ks. dr. Caputa od św. Anny. Rektor 
Uniwersytetu ks. Pawlicki, dyr. zakładu ks. Lu- 
bomirskiego, ks. Lang, prezydent sądu apel. JE. 
Hausner, wieeprezydenci sądowi pp. dr. Pogo- 
rzelski i Mendelsburg, naczel .sądu pow. cyw. dr 
Fr. Bujak, wiceprezydent m. Chyliński z gronem 
członków Rady, generalicja z komen. korpusu 
gen. Harsetzkym. prezes Akad. Umiejęt. JE. hr. 
St. Tarnowski i wiceprezes dr. Fryderyk Zoll. 
Dyrektor policji W. Flatau, i radca pol. p. WŁ. 
Swolkień. Naczelnik prokuratorji skarbu Wł. 
Rozwadowski, liczne grono profesorów Uniwer- 
sytetu, dyrektorzy szkół średnich, posłowie Rot- 
ter, Doboszyński, Jaworski, Federowicz, dyrektor 
K. P. r. dw. Horoszkiewicz, prezes Tow. Ubezpie- 
czeń Paszkowski, dyrektorowie k. O. Staniszew- 
ski, Kowalski, dyr. filii Banku kraj. Sędzimir, 
dyr. Banku g. Morelowski. przedstawiciele świata 
dziennikarskiego i artystycznego, i w. innych 
osób. 

O godz. 3-ciej po południu, to samo mniej 
więcej towarzystwo z dodatkiem licznego koła 
urzędników wszystkich kategorji, spotkało się u p. 
delegata Adama Federowicza, który gościnnie 


wyrastająca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiące, szezu 

i delikatnie zbudowane, a w szczególności osoby każdego wieku chore na żołądek, oraz s 

znajdą w mączce Gurgula środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią dla organizmy, 

To lekkie a jednak w wysokim stopniu odźywcze pożywienie zniesie i strawi nawet j 
osłabiony żołądek, 3 
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podejmował zebranych, wraz z bratem swoim p. 
Wi. Fedorowiczem. Przybyli także pp. Namiest- 
nictwo. 

W poniedziałek przyjmował JE. kardynał 
biskup krakowski. 

Z większych święconych, wspomnieć należy 
o przyjęciu pp. Macharskiego, który w pierwszy 
dzień świąt podejmował stałych gości i cały per- 
sonel. 

EJ * * 

W poniedziałek niezliczone rzesze pospieszy- 
ły na Zwierzyniec do klasztoru Norbertanek, na 
tradycyjny „Emaus“. 

Nabożeństwa były odprawiane dla poboż- 
nych tłumów w klasztorze i w kościółku Salva- 
tora, gdzie o 7-ej z rana mszę celebrował ks. Fi- 
tak, który, też następnie wygłosił kazanie. Woty- 
wę odprawił ks. Sudziński. 

W kościele PP. Norbertanek Prymarję od- 
prawił proboszcz miejscowy ks. prał. Romuald 
Szwarc. Całe nabożeństwo główne, Wotywę i 
Sumę celebrowali OO. Jezuici. 

Targ odpustowy był olbrzymi. Kilkaset stra 
ganów było rozrzuconych na przestrzeni paru 
kilometrów a wszystkie należały do chrześcijan, 
gdyż żydzi z powodu swoich świąt wstrzymali 
się od handlu. Chrześcijańscy przekupnie dosta 
tecznie zaopatrzeni byli w towar wszelkiego 
rodzaju, od przedmiotów dewocyjnych aż do o- 
woców, pierników i zabawek. 

Przybyło naturalnie mnóstwo dzieci, któ- 
rym rodzice kupowali przedewszystkiem najha- 
łaśliwsze instrumenta. To też orkiestra takich pi- 
szczałek wszelkich rozmiarów i tonów, rozbrzmi, 
wała na całem półwsiu, napełniając powietrze 
dziką dysharmonją. 

Wyborny chodnik betonowy położony od ro- 
gatki aż do klasztoru bardzo ułatwił komunika- 
cję w tym roku, szkoda tylko że zwierzchność 
gminna nie zdobyła się na kilka beczek wody 
dla polania gościńca. Knrz bowiem panował nie 
znośny. 


KRONIKA. 
KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJAN! 
Kraków, 17 kwietnia. 


— O emeryturę artystów. W czytelni tea- 
tru miejskiego odbyło się w sobote zebranie 
członków, na którem uchwalono ważne wnioski 
w sprawie emerytur. Uchwalono energicznie do 
magać się wprowadzenia w życie emerytur z 
funduszu emerytalnego, dochodzącego dziś już 
100.000 koron. Grono artystów postanowiło za- 
ządać od gminy zatwierdzenia statutn emery- 
talnego, która to sprawa od wielu lat zalega mi 
mo przymusowego płacenia odpowiedniego pro- 
centu od płac aktorskich. Gdyby żądaniu temu 
Rada miasta nie uczyniła zadość, artyści wystą- 
pią ze skargą cywilną. 

Wybrano delegatów: pp. Jednowskiego, So 
snowskiego i Walewskiego, którzy na ręce pre- 
zydenta miasta złożą odpowiedni memorjał. 

— Burza z grzmotami, ale bez deszczu prze 
sunęla się wczoraj o godzinie 4 po południu na 
zachodniej części miasta. W czasie burzy pod- 
niósł się silny wiatr. a grzmoty, pierwsze w tym 
roku, były dość silne. Powietrze po przejściu 
burzy cokolwiek się ochłodziło. 

— Z Zakładu „domu św. Rodziny* (Pędzi- 
chów 15) donoszą nam, że seminarjum utrzy- 
mywane przez zakład, — będzie nadal funkcyo- 
nować ze zmienionemi siłami nauczycielskiemi. 
Dyrektorem seminarjum został zamianowany 
przez Radę szkolną r. szk. dr. August Sokołow- 
ski. Grono nauczycielskie składa się z profeso- 
rów gimnazjalnych. 

— Samobójstwo. W sobotę wieczorem po go 
dzinie 10 w Domu Akademickim wystrzałem z 
rewolweru odebrał sobie życie.Alfred Żaboklicki, 
słachacz II roku filozofji, liczący łat 23. Żabo- 
klicki, zamieszkały stale w Kosocicach, zgłosił 
się w sobotę wieczór do swego kolegi mieszkają- 
cego w Domu akad. rzekomo w zamiarze umycia 
się u niego i tam też odebrał sobie życie. Strzał 
wymierzony w samo serce był śmiertelny. Przy 
czyna samobójstwa niewiadoma. 

— Za zbrodnię usiłowanego zgwałcenia are 
sztowału policja wczoraj wieczorem na plantach 
Dietlowskich 18-letniego Józefa Starnowskiego 
znanego w kronikach policyjnych opryszka i 
złodzieja. 

— Policjant pobity przez żołnierzy. Na sta- 
cję ratunkową przyprowadzono żołnierza poli- 
cyjnego z 7 runami w głowie, zadanemi mu ba- 
gnetami przez trzech żołnierzy 13 pp. Policjant 
ten interwenjował na wezwanie w awanturze 
żołnierskiej w jednym z domów przy ulicy Gro 
dzkiej i tam też żołnierze pokaleczyli go bagne- 
tami. 

Rannego po opatrzeniu odesłano do koszar. 


Telegramy. 


(Z dnia 17-go kwietnia.) 
Nominacja ministra honwedów. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza pis 
mo odręczne monarsze, mianujące polnego mar- 
szałka porucznika Jekelfaluszy ministrem hon 
wedów. 

Sprawa powołania rezerwistów honwedów. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz- 
porządzenie ministra honwedów, znoszące roz- 
porządzenie ostatnie w sprawie powołania re- 
zerwistów zapaśnych honwedów. 


Z ROSYT. 

Petersburg (P. a. t) Dotychczasowy pomoc 
nik szefa naczelnego zarządu spraw miejsco- 
wych i gospodarskich Kryszanowski został w 
miejsce zamianowanego senatorem Vatasziego, 
mianowany pomocnikiem ininisterstwa spraw 
wewnętrznych. 

Petersburg (P. a. t.) Członkami Rady pań- 
stwa zostali mianowani: Jeneralny dyrektor ce- 
sarskiej kancelarji Tanejew, senator Kaufmann, 
prezydent Czerwonego Krzyża książę Wasilczi- 
kow i dyrektor kaneelarji komitetu ministerjal- 
nege bar. Nolde. 

Petersburg (P. a. t) Hr Cassini za skutecz 
ną działalność podczas konferencji w Algeciras 
zamianowany został ukazem carskim rzeczywi- 
stym tajnym radcą. Ukaz podnosi, że Rosja nie 
ma z Marokko interesów, mogła więc bezstron- 
nie postępować, sojusznika Francję wspierać i 


stosunków z zaprzyjażnianemi Niemcami w ni- 
czem nie naruszyć. 

Petersburg (P. a t.) Dyrektor Pet. aj tel: 
Miller otrzymał order Stanisława I kl. 


Podróż Edwarda VII do Rosji. 

Paryż. „Echo de Paris“ donosi z Petersbur- 
ga z rzekomo dobrego źródła, że król Edward 
ang. po zebraniu się Dumy, a więc prawdopodo- 
bnie z końcem maja lub początkiem czerwca 
przybędzie do Rosji. Wprawdzie wizyta nie zo- 
stała jeszcze urzędownie postanowiona, ale zda- 
je się być pewną, tembardziej, że angielska po- 
lityka widocznie dąży do zbliżenia się do Rosji 
a może nawet do entente. 


Zwrócenie Wei-hai-wei Chinom? 
Londyn. „Tribune“ donosi z Pekinu: Do- 
wódzca wojska angielskiego jenerał Wentris 
udał się do Wei-hai-wei, jak przypuszczają, ce- 
lem zwrócenia portu Chinom. 
O i OOOO CJ 
NADESŁANE. 


W Seminaryum pryw. „S. RODZINY“ Pe- 
dzichów 15 rozpocznie się nauka we środę 18-go 
kwietnia. 

DR. AUG. SOKOŁOWSKI, Dyrektor. 


Wydawca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu“ 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkładu Jazdy 


ważnego od 1 października 1905 roku. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów. Skawina: po- 
lączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk i do Ickan polaczenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
lasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 


3.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

3.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia | przez Rozwadów w kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega. 

8.30 rano pociąg mięszamy Nr. 411 z Krakowa 

8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podzórza-Plaszowa 
do Wieliczki: 


3.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa 1 do Mogiły 

9.02 przed pol. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

9.17 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
sa linię transwersalną przez Podgórze Płaszów, Skawi- 
nę. Sache; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 
-hej do Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 
1ego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
ıd 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa 
io Podwłoczysk i do Ickan; połączenia w Tarnowie do 
stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
I Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, 

L15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 

1.30 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa 
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
io Suchy I Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Ska- 
winę; polączenia w Kałwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 

1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa 

1.47 po pol. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 
ło Wieliczki: 


1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 

io Mogiły i Kocmyrzowa 

4.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasla stad 
lo Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. 

315 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 

3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 

do Słotwiny 


1.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa 
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 


7.40 wiecz. ac. miesz. Nr. 463 z Krakowa 

7.51 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki 

8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 

8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podzórza-Plaszowa 
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ua linię transwersaliną; przez Podgrze-Płaszów, Skawinę. 
Suchę. połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
HA e. Koszyc i Budapesztu, w Zagórzaaach 
o Gorlic. 


8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza 


4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa. 
4.42 ramo poc. osob. Nr 12 do Krakowa 

z Podwołoczysk I lckam; połączenia w Rzeszowie od Ja- 
sla, w Tarnowie od Jasla i od Orłowa; 


5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanka 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 

6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze, 
Plaszów 


6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Plaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z Ickan: połączenia w Środy i niedziele przez Konstancyq 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podzorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plasz wa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia ! Suchy; połączenia ™ Oświęcimie od Wile- 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 
w Kałwaryi od Wadowic; 


8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podzorza-Plaszowa 

8.45 raao poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk | z lckan, połączenia w Tarnowie od Noe 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystan. 
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszowa 
z Oświęcimia; polączenia w Oświęcimie od Wiednia | 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa I Lwowa 


11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Płasz. 
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki; 


1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa ł Mogiły: 


1.17 po pol. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po pol. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stroż 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku 
4.25 po pol. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszowa 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa 

z linil transwersalne| przez Snchę. Skawinę, Podzorze- 
Płaszow, połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa 
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w Prze- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bi 
rzanowie od Wieliczki. 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 


r. 183 


„GŁOS NARODU“ 


p a O O 0 W O R | > o Go oO A 


WIECZERZA PAŃSKA. 


Był wieczór Paschy. W milczeniu glłebokiem 
Siedli napoju pożywać i jadła — 
Wieczernik szarym napełniuł się mrokiem, 


Półjasność zmierzchu, mglista i wybladla, 
Na stół, białymi zasłany rańtuchy, 
I na ich twarze łagodne się kladla. 


I cisza była; a w tej ciszy głuchej 
Przez kratę okra powiew coraz rzadszy 
Gnał z pól zielonych wiośniane podmuchy. 


W pośród rybitwów tych ubogich siadlszy, 
Chleb w obie rece wziął i kielich wina 
I zadumany w twarze uczniów patrzy. 


A w tych źrenicach Człowieczego Syna 
„Mistycznych brzasków grała światłość złota 
È mys} ogromna jakaś i jedyna... 


Z ich oczu serca patrzala prostota, 
Pierwsi” pić mieli z kielicha Miłości, 
Pierwsi pożywać mieli Chleb Żywota, ê 


prości. 
Lucyan Rydel. 


KORESPONDEŃNCJE. 


Berlin, 15 kwielnia. 

Sprawa p. Jesko Puttkamera pokutuje jesz- 
cze ciągle w parlamencie i dziennikach. Owa 
słynna „kuzynka“ kameruńskiego gubernatora 
która całej biedy narobiła stała się teraz najpo- 
palarniejszym tematem pism humorystycznych, 
szantanów i salonowych rozmów. Pokazuje się, 
że ową „kuzynka“, którą p. Jesko przedstawiał o 
peronu i urzędnikom jako baronową  Ekhardt, 
pst pochodzenia polskiego i nazywa sie Białec- 
, ale na szczęście polskic nazwisko dawno już 
niemczyła. O jej pobycie afrykańskim opowia- 
Bją różne zabawne historje: między innymi 


Iż byli jako ptaki leśne - 


W ochając ze współczuciem mówił, czyżby nie 
było nadziei? 

— Doktorzy mają nadzieję, ale ja im 
nie wierzę. Oni zawsze dwuznacznie się wyraża 
ją. Jeżeli powiadają że umrze, to będzie żył a 
jak zaczną robić nadzieję to już z pewnością 
człowiek umrze. 

— Natychmiast jadę. Strasznie to smu- 
tne. Taki dobry człowiek był Anisim Piotro- 
wicz. 

--Dobry tak, dobry. 
schowany ma testament? 

-— Jakżeż, gdzieby, w kasie... 

= Dobrze. Jedź pan do  Erofeja 
nicza. 

— Komisant ukłonił się. Matrena Teodo- 
równa westchnęła i szumiąc jedwabną spódni- 
cą gonela dalej w korytarz. Stanąwszy przed 
jednemi drzwiami, obejrzała się i wsliznęła się 
do pokoju. 


A nie wie pan gdzie 


Pime- 


ROZDZIA XXII. 


— Co powiedziała Matrena Teodorowa Ta- 
dałjowi, niewiadomo. Kiedy jednak za małą 
chwilę przyszla na górę i siadła do stołu, zaraz 
za nią przyszedł i Tałalej. 

Rozmyyśliłeś się widocznie i nie odbierasz pasz 
portu? mówiła do niego pokojówka w bufecie 
śmiejąc się jadowicie. 

— Idż do djabła, krótko krzyknął Tałałej, 
naciągając na ręce rękawiezki i biorąc waze z 
zupą! Pierożki z mięsem przynoś! 

Postawił wazę przed panią, bodniósł oczy i 
zobaczył tuż siedzącego przy stole doktora,typo- 
"wą postać semicką z błyszczącemi jak u kota 
migdałowemi oczami i grubemi namiętnemi war 
gami. Doktor przeżuwajac gotowany w zupie 
grzyb, rozprawiał o chorobie męża i jak układ- 
ny dyplomata, któremu przeszło przez ręce mnó 
stwo nieboszczyków, to pocieszał gospodynią na- 
dzicja zupełnego wyzdrowienia Anisima Piotro- 


wieza, to znowu mówił z miną niepewną: „by 
tylko nie powtórzył sie atak. Matrena Teodo- 
rowa wzdychala i dolewaia doktorowi madery 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Józef Massar 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 15. 


nikt nie mógł zrozumieć, dlaczego Puttkamer na 
zwał sanatorjum dla Europejczyków, założone w 
kolonji niemieckiej Togo, —- Misahóhe, — te- 
raz dopiero dowiedziano się, że kuzynka miała 
pieszczotliwe imie Misa, i że ja w ten sposób 
chcial uczcić, ten szezególny kulturtraiger.... 
W ogóle jest to historja wielce skandalicz- 
na, która rzuca bardzo charakterystyczne świa- 
tło na etykę tak niegdyś sławionej niemieckiej 
biurokracji. Ale kulturtregerzy pruscy, czy to 
w Afryce, czy w Wielkopolsce, stoją na tym sa- 
mym poziomie moralnym, zawsze trzymają się 


zasady: siła przed prawem, —— i „wolnej“ mo- 
ralności, którą niezawodnie oddziedziczyli po 
krzyżakach. 


W ostatnich czasach dygnitarze pruscy nie 
mieli jakoś szczęścia, zaledwie „przygody kuzyn- 
ki“ p. Puttkamera obiegły prasę, wyszła na 
jaw inna ciekawa historja. 

Od pewnego czasu różne firmy kupieckie w 
Berlinie i Hamburgu uskarżały się, źe są zupeł 
nie wykluczone od dostaw dla. kolonji niemiec- 
kich. Jest to interes bardzo zyskowny, zwłasz- 
cza w czasie wojennym, kiedy kontrola mater- 
jałów jest dość względna; zaczęto grzebać w ak- 
tach, i przekonano się, że państwo zawarło jene 
ralny kontrakt z fir. Tippelskirch, która uzyska 
la formalny monopol dostaw, na warunkach nie- 
słychanie korzystnych. Zarobki jej podczas kam 
panji przeciw Hererom obliczają znawcy na 
miliony... 

Prowadząc dalej poszukiwanie, wykryli in- 
teresowani, że głównym właścicielem firmy Tip- 
pelskirch, jest, — przez żonę — min. rolnictwa 
von Podbielski, — w którym oprócz nazwiska 
nic polskiego niema, który nawet należy do uaj 
zagorzalszych hakatystów, jak wszyscy dworacy 
obecnie. Zrobił się mały huczek, wniesiono w 
parlamencie interpelację. Kierownik oddziału 
kolonjalnego ks. Hohenlohe, musiał uznać słusz 
ność podniesionych zarzutów i przyrzekł, że kon- 
trakt z firmą Tippelskirch — Podbielsky będzie 
rozwiązany.. Karjerze p. ministra nie nie za- 
szkodzą te rewelacje, jest on zbyt dobrze posta- 
wiony u dworu, gdzie każdy dygnitarz — haka- 
tysta, może być pewnym łaski cesarskiej. 


Wielka rola. 


Nowela. 


Znacie wszyscy BartleyaPride, największego 
dzisiaj tragika ocen londyńskich. Ale niewielu za- 
pewne wie o tem jak mozolną pracą wybijał się 
ten człowiek w początkach swej.karjery scenicz- 
nej. Pride nie znał zmęczenia; dniem i nocą my- 
ślał nad rolami, opracowywał szczegóły, na któ- 
re przeciętny aktor może nie zwraca uwagi — te 
błyskawiczne ruchy brwi, konwulsyjne drenienia 
warg — szczegóły, których często publiczność na- 
wet nie zauważy. Nie będę zresztą powtarzał tego, 
co wiecie z biografji, interwiewów i recenzji dzien 
nikarskich, ale opowiem zdarzenie związane w 
mej pamięci Ściśle z pierwszem wielkiem powo- 
dzeniem Bartleya, z rolą, która była początkiem 
jego sławy. Do końca życia nie żapomnę tych 
chwil. 

To było przed dwudziestu laty. Pride stawiał 
pierwsze kroki na scenie i borykał się z biedą, 
jak umiał. Należał do składu teatru Kolosseum. 

Pamiętacie zapewne jeszcze stare Kolosse- 
um. Wszyscy przepowiadali mu rychły upadek, 
aż do chwili, kiedy Pride wystąpił w dramacie 
„Pościg śmiertelny“ i stary teatr wysunął na na- 
czelne stanowisko. To co opowiem, tyczy właśnie 
tej roli. Pride grał właściciela winnicy Drake, 
którego w ostatniej scenie drugiego aktu oskar- 
żają, że zamordował swoją niewierną kochankę. 
Może jeszcze pamiętacie, że Drake był niewinnym 
wobec czego Pride musiał gra twarzy wyrazić te 
wszystkie uczucia, które owładnęły go w jednej 
krótkiej chwili śmiertelnego przerażenia, — zdzi- 
wienie, strach, boleść i rozpacz. 

Mieszkałem wówczas z Pridem i patrzyłem 
na to, w jakiem podnieceniu nerwowem ten czło- 
wiek przygotowywał się na swój pierwszy występ 
przed londyńską publicznością. Musiałem go zmu- 
szać do jedzenia i do spania, bo byłby zapomniał 
o wszystkiem innem na świeie, co nie było rola. 
Miałem wrażenie, że mieszkam z człowiekiem o- 
błąkanym. 


Ostatnie nobilitacje trzech żydów, wywołały 
jednak pewne niezadowolenie w kołach junkier- 
skich. Zasługi nowych szlachciców są tak proble 
matyczne, a ich przeszłość finansowa tak niepe- 
wna, że niezwykłe odznaczenie, które ich spotka- 
lo, było uderzającem, nawet dla ludzi, pozbawio* 
nych skrupułów. Jeżeli rzeczywiście kluczem za 
gadki jest zobowiązanie, przyjęte przez tych 
nów, że kupią w Wielkopolsce duże dobra od Po 
laków, dla skolonizowania ich Niemeami, — to 
zaprawdę trzeba sobie powiedzieć, że hakatyzm 
dworu zaczyna przybierać wszystkie cechy obłe 
du... 


Warto zanotować przy tej sposobności że 
książę  Radelin-Radoliński również bardzo 


świeży Niemiec, dał także wybitny dowód „pa 
trjotyzmu“ wprowadzając do statutów swojej. 
ordynacji postanowienie wykluczające od suk- 
cesji wszystkich polskich krewnych... Radoliń- 
ski, b marszałek dworu cesarza Fryderyka, a te- 
raz ambasador w Paryżu, miał ojca na pół 
zniemezałego, choć sam umie jeszcze po polsku; 
dwukrotnie ożeniony z Niemkami, zgermanizo- 
wał sie zupełnie i jak każdy renegat chce okazać 
zdwojoną żarliwość. Jest to człowiek bez charak 
teru, i w gruncie rzeczy kosmopolita, ale dla ka- 
ryery gotów jest grać rolę zapalonego niemiec- 
kiego patrjoty. Książe Radolin. — bo już nawet 
nie używa nazwiska Radoliński, — może godnie 


stanąć obok jerozolimsko-pruskich szlachciców, 


których sfabrykował cesarz Wilhelm II je- 


dnem pociągnięciem pióra.. 


Niedawno zakończone sesje parlamentu nje- 
mieckiego i sejmu pruskiego nie miały zbyt in 
teresujących epizodów. Tylko nagłe zasłabnięcie 
kanclerza przerwało monotonję obrad. Powstaje 
teraz wielkie pytanie, czy Bülow, choćby wyzdra 
wiał, pozostanie dalej na swem stanowisku. 
Wprawdzie urzędowe biuletyny zapewniają u- 
roczyście, że był to tylko silny atak omdlenia, 
ale po cichu wszyscy szepcą o apopleksji.. Złośli . 
wi twierdzą że wynik sprawy marokańskiej tak 
przygnębił kanclerza. Rzeczywiście cała ta u- 
wantura rozpoczęta z wielkim hałasem i, przy- 
znać trzeba, — niemałem zuchwalstwem, — za 


Jednego wieczora wreszcie opanowało go 
zniechęcenie. Rzucił rolę gdzieś w kąt, opadł hez- 
władnie na sofę i odezwał się znużonym głosem: 

— Przepadło, już nie mogę więcej; mam te- 
go wszystkiego dosyć! 

— Czego dosyć? — spytałem. — Mówisz o 
roli? Zdaje ini się, żeś nad nią dosyć pracował. 

— Pracował! Pracował! Co znaczy praca?! 
Ten szczęśliwy instynkt, natchnienie, które mie- 
wałem jeszcze podczas prowincjonalnej tułaczki, 
opuściły mnie zupełnie. Od ośmiu dni męczę się, 
żeby wydobyć koniec drugiego aktu i niech mnie 
powieszą, jeżeli wiem, jak to mam zrobić, 

Wstał i podszedł do lustra. 

— Patrz! czy tak może wyglądać człowiek, 
którego niesłusznie posądzono o zamordowanie 
kochanki? Ha, ha, ha, ha! 

I zaczął się wykrzywiać do lustra. 

— Nie sądzę, żeby to było zupełnie złe — od- 
powiedziałern. 

Ale jest złe. — Roześmiał się z wściekłością. 
— Wszystko jest złe i głupie Wyglądam jak mał- 
pa zasmucona, bo zguhiła orzech, ale nie jak czło- 
wiek w chwili głębokiego wstrząśnienia moral- 
nego. Oddaję rolę, nie dorosłem do niej. 

Przez chwilę jeszcze studyował swe miny 
przed lustrem, potem machnął reką niechętnie i 
usiadł naprzeciw mnie. 

— Jesteś zmęczony i przepracowany — Za- 
cząłem łagodnie. — Nie można świecy palić odra- 
zu z dwóch końców. Napij się whisky i idź spać. 

-— Poco kiedy i tak nie zasnę. 

Przez chwiłę siedzieliśmy w milczeniu. 


— (Chciałbym ci pomódz — odezwałem się 
po chwili. — Wiem, że mi daleko do tego talentu, 


ale cobyś powiedział na taką grę? 

Wstałem i zacząłem przed lustrem produko- 
wać grę mimiczną, jak umiałem. Pride uśmie- 
chnął sie drwiąco. 

Wiesz gdybym do publiczności zaczął się 
tak wykrzywiać, dostałaby konwulsyi śmiechu, 
albo sądziłaby, że udaję klowna, który ma kurcze 
żołądka. 

Prze chwilę cały pokój rozbrzmiewał naszym 
śmiechem Potem znowu zapanowało milezenie. Na 
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kończyła się upokorzeniem Niemiec, które prze- 
konały się tylko o swem całkowitem i niebez- 
piecznem odosobnieniu. Nadzieja zgnębienia 
Francji upadła w obec tego, a dyplomacja nie 
miecka musiała wykonać mniej lub więcej zrę 
czny odwrót. To niepowodzenie, powinno było 
właściwie zakończyć się ustąpieniem kanelerza, 
ponieważ jednak cesarz „swojego Bernarda' 
bardzo kocha, wybrano inną ofiarę, i posłano na 
emeryturę pierwszego dyrektora wydziału w 
ministerstwie spraw zagranicznych, Holsteina, 
który jakoby swojemi referatami popchnął ce 
sarza do roztuczenia kwestyi marokańskiej. W 
gruncie rzeczy jednak głównym winowajcą jest 
sam Wilhelm II, który szuka gorączkowo lau- 
rów wojennych i nie może ich nigdzie znaleść, 
—chyba w walce z Polakami... 


a 
Telegram hr, Gołuchowskiego. 
Wiedeń, 13 kwietnia. 

(Mm) Austro-Węgry dopuszczają pożyczkę 
rosyjską na swój rynek pieniężny. Anglia gotowa 
także pożyczyć Rosji 250 milionów franków. Rze- 
sza niemiecka zamyka swe giełdy i kieszenie swo- 
ich obywateli dla Rosji. 

Wszystko to są następstwa kwestji marokań 
skiej i to nie owej kwestji, która się rozgrywała 
w Algesiras pomiędzy garścią dyplomatów, lecz 
kwestji Marokańskiej jako całości, zapoczątkowa 
nej oficjalnie przez cesarza Wilhelma II wylado- 
waniem dnia 31 marca w Tangerze i oświadcze- 
niem, że Marokko jest państwem wolnem, sułtan 
władcą niezawisłym, cesarzowi zależy na powo- 
dzeniu i rozkwicie państwa Marokańskiego. Na- 
stępstwem bytności Wilhelma II w Tangerze by 
ła zrazu polemika zacięta pomiędzy prasą francu 
ską i niemiecką, coraz to bardziej wyzywająca po- 

stawa Niemiec, obalenie ministra francuskiego 
Delcassego przez agentów pruskich, wreszcie gro- 
żenie Francuzom widmem wojny z Rzeszą Nie- 
miecką. 

W połowie czerwca 1905 roku cała prasa fran 
tuska uważała wybuch wojny niemal za nieu- 
nikniony. Niemcy dzięki klęskom rosyjskim w 


Azji Wschodniej miały tyły swobodne. Mogły na 
jechać Francję z niesłychaną łatwością. 

Że nie przyszło do tego najazdu, jest zasłu- 
gą króla Edwarda VII. Uprzedził ambasadora 
niemieckiego, że w razie najazdu Niemiec na Fran 
cję, flota angielska rzuci sie na statki wojenne i 
handlowe niemieckie. Nie poprzestał atoli na tej 
groźbie. Chciał zaradzić złemu w zarodku. Poro- 
zumiał się z Roosevełtem, aby ten zaofiarował Ja 
ponji i Rosii pośrednictwo. W szybkiem zakoń- 
czeniu wojny bowiem widział jedyny sposób u- 
krócenia zapędów niemieckich. Roosevelt grał ro- 
le pośrednika, a równocześnie król Edward wy- 
wierał cały nacisk w Tokio i poruszał wszystkie 
sprężyny w Petersburgu, aby doprowadzić do ro- 
kowań, potem zaś do wzajemnych ustępstw. 


Zawarcie pokoju w Portsmouth uwieńczyło 
zabiegi króla Edwarda, lecz tylko w połowie. Ro 
sya miała ręce wolne, była przecież państwem fi- 
nansowo zrujnowanem, bez floty, bez porządnej 
armji. Potrzebowała wielkiej ilości milionów. aby 
znowu stać się czynnikiem poważnym w polityce 
międzynarodowej. W Berlinie rozumiano to już 
od połowy 1905 r. Wczesne zakończenie wojny 
pokrzyżowało wiele planów niemieckich. Intry- 
gowano z Berlina przeciwko zawarciu pokojowi 
w Portsmouth, a gdy intrygi zawiodły, fakt pod- 
pisania traktatu przyjęto z nieukrywaną iryta- 
cyą Już pod koniec roku przeszłego postanowio- 
no nie dawać Rosji pieniędzy, by w ten sposób u- 
trudnić jej odrodzenie militarne i obniżać korzy- 
Ści, jakie Francja ciągnie z sojuszu rosyjskiego 
Czy hr. Lamsdorf wysłałby do Algesiras instruk- 
cję mniej albo więcej przyjazną dła Francji, i 
nieprzyjemną dla Niemiec, nie zmieniłoby to po- 
stanowienia, powziętego w Berline, by pieniędzy 
Rosji nie dawać. 

Z tego postanowienia Niemiec znowu skorzy- 
stał Edward VII, by pokazać Rosji, gdzie inoże 
liczyć na poparcie. Że Francja daje teraz Rosji 
pieniądze, to rzecz naturalna.Jej interes polityczny 
wymaga reorganizacji armji rosyjskiej. Ale po- 
moc finansowa Anglji, Ameryki, Austro-Węgier 
dowodzi, że istnieje cicha koalicja anty-niemiecka 
pod wodzą Edwarda VII, który teraz chce wcią- 
gnąć do swej koalicji również i Rosję, i w ten spo 


sób pokazać wobec świata zupełne odosobnienie 
Niemiec. 

W Berlinie poznano się na tym planie Ed- 
warda VII, lecz nieco za późno! 

Efekt odosobnienia Niemiec postanowiono 
sparaliżować, jak zwykle, telegramem. Rozumie 
się, telegramem Wilhelma II. Tym razem adre- 
satem jest Agenor hr. Gołuchowski. 

Wilhelm II dziękuje mu gorącymi słowy za 
przyjażń i pomoc, jakich dowody dała monarchia 
Austro- Węgierska wobec Niemiec na konferencji 
w Algesiras. Owe podziękowania telegraficzne, 
pompatycznie Światu ogłoszone, mają zaprzeczyć 
odosobnieniu Niemiec, i mają zaświadczyć, że 
Niemcy mogą liczyć na Austro-Węgry. 

Depesza nikogo nie złudzi! W razie, gdyby 
cała Europa zabraa się do przetrzepania Pru- 
som skóry, Austro-Węgry — dużo oznak o tem 
świadczy, — znalazłyby się w liczbie trzepiąeych! 


Paryż, 12 kwieluia 

Mamy zatem „wielki gabinet", bo taki przy 
domek otrzymał p. Sarrien, jako ostatni evjysy 
człogek słynnego gabinetu Gartbetty, ktit; ro- 
wnież był „wielkim“, — napras"« jednak, jest 
to zbiór miernot pod względem „ 'itycznym bar 
dzo rozmaitych, ale związanycie wspólnym in- 
teresem: wzajemnej asekuracji «aandatów. 
I rzeczywiście ta głównie myśl przew dnia przy 
świecała utworzeniu rządu, który jest emana- 
cją wszystkich radykalnych stronnictw izby. 
Gabinet Rouviera wydawał się  radykalistorm 


nie dość pewnym, — chodziło «m przedewszyst 
kiem o to, aby przyszłe wybory **rzeptowadzał 
minister spraw wewnętrznych, ou sieh zawisły. 
Wynaleźli sobie zatem na pół zapozmunego Cle 


menceau, eksweterynarza, który slaxupromito- 
wany w Sprawie panamskiej mus'ai na jakis 
czas ustąpić z widowni politycznej, ale obecnie 
wypłynął znowu na wierzch, jako rudykalista 
czystej wody. Jest to polityk publicysta, któ 

podobnie jak Rochefort, może mieć powodzeni 
tylko w ujemnem działaniu: w krytyce i napa 
ści. Rzeczywiście, dotychczas odznaczył się tyl 
ko w umiejętnem obałaniu gabinstow, nazwa 

go z tego powodu „le tombeur des ministres.“ 


kominku trzaskał ogień i rzucał magiczne odbla.- 
ski na ściany i na nasze twarze. 

Nagle przyszła mi myśl tak doskonała i nie- 
spodziewana że porwałem się z krzesła i skoczy- 
łem do Pride'a. 

— Mam, mam, Ciesz się, mam. 

— Co takiego? — spytał, patrząc na mnie ze 
zdumieniem. 

— Idea! Pomysł! Doskonały! Będziesz naj- 
większym aktorem na Świecie! 

No, no, więc cóż to jest? — pytał, uśmiecha- 
jąc się niedowierzająco — Mów, ale krótko. 

— Krótko? Mój pomysł da się streścić w kil- 
ku słowach. Opowiadałem ci przecie o człowieku, 
nazwiskiem Roche Bradford? 

— O tym wygłodzonym na pół zmarzniętym, 
którego znalazłeś przed kawiarnią w Westmin- 
ster 

— Ten sam! Wystarałem się dla niego o pra- 
cę u mojego wuja. Jest teraz w Vauxhall. Mam je 
go adres, To człowiek bardzo nerwowy i wrażli- 
wy. A więc mój pomysł jest taki. Przebierzemy 
Się za policjantów, pójdziemy do jego inieszkania 
1 — <- 

— i zaaresztujemy go jako mordercę! — Pri- 
de krzyknął niema] z radości i chwycił mnie za 
rękę. — Dziękuję ci, dziękuję. Plan jest świetny! 
— Oddychał szybko, oczy błyszczały mu radośnie, 
a wargi dotąd blade, napłynęły krwią. — Musi- 
my to zrobić w tej chwili. 

Spojrzał na zegarek. 

— Dopiero po dziesiątej. Doróżką będziemy 
w Vauxhall za kwadrans. 

Ruszyłem ramionami. — Czemu nie jutro 
wieczorem? 

— Jutro może być zapóźno Może się przepro- 
wadzić, a zresztą nie mógłbym oka zmrużyć dzi- 
"siejszej nocy. Plan jest straszny, ale wyborny. 
Dramatyczny. realistyczny. Gwałtowne pukanie 
do bramy, potem ciężkie kroki na schodach — na 
sze nagłe wejście, — wydobywamy nakaz uwię- 
zienia nawiasem mówiąc, poszukajno w komo- 
dzie jakiś niebieski papier urzędowy potem 
przerażenie tego człowieka... już jakbym widział 
to wszystko. Prędko szukaj papieru, a potem po 
doróżkę. 


Zawahałem się przez chwilę. 

— Ale musimy jakoś wynagrodzić tego bie- 
daka za jego strach. To nie żart, oskarżyć kogoś o 
morderstwo! 

— Wynagrodzić! — Pride zaśmiał się ner- 
wowo. — Dziś jeszcze dostanie funt szterlingów i 
dwa bilety na przedstawienie. Jeżeli ten człowiek 
ma choć iskrę ambicji , będze się cieszył z przy- 
sługi, którą odda sztuce dramatycznej... 

—Nie mówmy o tem — przerwałem mu, — 
gdy się zastanawiam nad meim pomysłem zaczy- 
nam go się wstydzić. 

Ale Pride nie słuchał mnie nawet. W tej 
chwili z gorączkowym pośpiechem zaczął wydo- 
bywać sztuczne wąsy, brody i wszystko co się 
mogło przydać do przebrania. Potem zwrócił się 
do mnie, 

— Prędko, prędko. Bierz te wąsy, tę brodę i 
perukę. Teraz wyglądasz poważnia, właśnie jak 
przedstawiciel sprawiedliwosci. Go? Uniformy?... 
Nie potrzebujemy ich wcale. Take sprawy zała- 
twia tajna policja. Bierz ten płaszcz i chodźmy. 

Niepodobnem było opierać mu się, tak energi 
cznie rozkazywał. Po dwóch minutach byliśmy 
już na ulicy, za chwilę jechaliśmy przez ciche 
ulice układając szczegóły komed ji. 

Stanęło na tem, ze ja miałem objąć główną 
rolę, ażeby Pride, stojąc na boku mógł studjować 
grę twarzy tego biedaka i zapamiętać ją dokła- 
dnie. 

Po kilku minutach jazdy znaleźliśmy się 
przed domem, w którym mieszkał Roche Barford, 
bezdomny włóczęga, przezemnie wyprowadzony 
na człowieka. Przy bramie wdaliśmy się w rozmo 
wę z zaspanym odźwiernym. 

— Tak, jest w domu, właśnie wrócił przed 
chwiłą, — czy panowie chcą go odwiedzić — na 
drugiem piętrze drzwi naprost schodów. 

Przy świetle okopconej lampki, zaczęliśmy sie 
wdrapywać po stromych schodach. Na pierwszem 
piętrze zatrzymałem się. Poczułem wyrzuty su- 
mienia, 

— Wróćmy do domu — mówiłem do Bar- 
tleya, — to nie jest dobre, co chcemy zrobić. 

Ale Pride przyskoczył do mnie zaperzony od 
gniewu, 


— Przeklęty ośle, to wracaj ja pójdę sam! Za 
dwie minuty będzie po wszystkiem. ja będę miał 
rozwiązanie mojego problemu, a ten biedak swo- 
jego funta. Chodź słyszysz! 

Mówił to z taką mocą, że nie mogłem ma 
się oprzeć. Rozkazywał mi jak dziecku. 

Znalazłszy drzwi zapukaliśmy raz, potem 
drugi i trzeci. Nikt nie odpowiadał. Może już ra- 
snął. Ruszyłiśmy klamką. Drzwi były zamknięte. 
Z wnętrza odezwał się słaby głos: 

— Kto tam? Czego chce? 

— W imieniu prawa prosze otworzyć — po- 
wiedziałem uroczyście. W tej chwiii klucz zgrzy- 
tnął w zamku i Barford ubrany zupełnie otworzył 
drzwi szeroko. Weszliśmy energicznym krokiem. 
Patrzył na nas z niewypowiedzianym przestra.- 
chem. Rzuciłem okiem na Pride'a. Śledził go jak 
kot mysz. Najlżejsze drgnienie tej wychudłej zbie- 
dzonej twarzy nie uszło z pewnością jego uwagi. 

— Czego panowie chcą odemnie? 

— Jestem oticerem policji — odezwałem się 
wyjmując mój niebieski papier — i przychodzę 
pana aresztować, Roche Barford, jako mordercę 
kobiety, która przed trzema tygodniami jeszcze 
była pańską kochanką, 

W taj samej chwili blada twarz Barforda 
zmieniła się do niepoznania. Wzrok jego zaczął 
biegać obłędnie od okna do drzwi, od drzwi do 
okna. Oddech stał się chrapliwym, jak u schwyta 
nego zwierza. Przez cały ten czas oczy Pridea z 
kamiennym spokojem utkwione były w twarz na- 
szej ufiary: studyował go tak spokojnie, jak ma- 
larz studjuje krajobraz który ma utrwalić na płó 
tnie. 

Ale przy pierwszych słowach Barforda prze 
biegł mnie zimny dreszcz przerażenia. 

— A więc stało się — krzyknął z tak rozdzie 
rającą rozpaczą, że do końca życia nie zapomnę 
tego krzyku — przegrałem! wydało się wszystko. 
Nie będę się ukrywał, skoroście mnie znaleźli 

Zerwał sztuczną brodę, zrzucił perukę z dłu 
gim kręconym włosem i stał przed naini — jako 
zupełnie inny człowiek. Poznaliśmy go natych- 
miast z fotografii, które były w gazetach i na li- 
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Ciekawa rzecz, jak będzie wyglądał w roli mi- 
niatra, kiedy mu przyjdzie bronić rządu? 
Obok niego, nadaje gabinetowi piętno Ary 
stydes Briand socjalista, który obiął tekę wy- 
znań i oświaty. Socyalizm Brianda nie jest zno- 
wn bardzo niebezpieczny i nie trzeba go mie- 
rzyć zwykłą modłą. Jest to przedewszystkiem 
«człowiek ambitny, który odczuwając zwrot opi 
nii w kierunku społecznego radykalizmu, szuka 
wyniesienia przy pomocy skrajnych teoryi. Zre 
sztą co do niego, podobnie jak w swoim czasie 
do Milleranda, który był również socjalistą, — 
„partja“ odegrała już znaną komedję. Wyklu- 
czono go ze stronnictwa, co nie przeszkodzi wea 
łe socjalistom z p. Jaures na czele, popierać ga- 
binet Brianda wszelkieini siłami. 

Czlonkami rządu są także politycy zupełnie 
umiarkowani jak Barthon, Leygues i Poincarre; 
do zasiadania w gabinecie razem z socjalistami 
i radykalistami, popcbhnęła tych ludzi wyłącznie 
ambicja, osłonięta pozorami konieczności stwo- 
rzenia przeciwwagi dla żywiołów skrajnych. Ta 
przeciwwaga jest bardzo wątła, bo polityką rzą 
du kierują Clemenceau i Briand, a inni ministro 
wie są tylko figurantami. 

Briand jest autorem nieszczęsnej ustawy o 
rozdziale kościoła od państwa, i jemu przypada 
rola wprowadzenia w życie tego dzieła nienawi- 
ści i nietolerancji. Odrazu, na pierwszym kroku, 
potknął się p. Briand o inwentaryzację. Sprawa 
to w gruncie rzeczy podrzędna. Inwentaryzacja 
miała być w tym celu dokonana, zeby wszystkie 
ruchomości kościelne przekazać następnie we- 
dług urzędowego spisu gminom kościelnym, 
które powstaną w myśl nowej ustawy. Ale lud 
katolicki zrozumiał czynność urzędników fiskal- 
nych. jako rozmyślną profanację świątyń, i wy- 
stąpił ze stanowczą opozycją. 

Prawie wszędzie, — Francja liczy około 
30.000 kościołów, nie tylko nie dopuszczono do in- 
wentaryzacji, ale ajentów rządowych mocno po- 
turbowano. Zaszły nawet burzliwe epizody; w 
jednym kościele sabaudzkim, delegat rządowy za 
stał dwa niedźwiedzie wolno puszczone, których 
widok skłonił go do szybkiej ucieczki, 
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w innym, na południu, puszczono 
na urzędników pszczoły z kilkku  ułów; 
gdzieindziej znowu skąpano ich w kadzi z zi- 
mną wodą — a dobrowolnie nigdzie go nie do- 
puszczono. 

Rząd próbował przełamać opór katolików 
przy pomocy żandarmów i wojska, — ale tu zno- 


wu natrafił na protest korpusu oficerskiego. Ofi 
cerowie nie chcieli pełnić tak poniżającej służby, 
a gdy ich postawiono przed sąd wojenny. zostali 
uniewinnieni. Pozycja była bez wyjścia, a ponie 
waż w kilku miejscowościach przyszło nawet do 
krwawych rozruchów, rząd cofnął się i polecił 
przerwać inwentaryzacje. 

Masoni i socjaliści, którzy stoją teraz u steru 
władzy, skapitułowali nie dla jakichś humani- 
tarnych wzgłędów, ale ponieważ raporty prefek- 
tów przekonały ich, że nastrój ludności jest bar- 
dzo nieprzychylny dla ustawy separacyjnej, że 
może mieć wpływ decydujący na wynik bliskich 
już wyborów do parlamentu. Obawa klęski, u- 
traty wpływów, stanowisk i dochodów, — ochło- 
dziła zapał antykatolicki tych panów, i zmusiła 
ich do przywdziania obłudnej marki umiarko- 
wania.. 


Straszna katastrofa w Courieres, rzuca ró- 
wnież przykre światło na klikę rządzącą Fran- 
cją od lat 30. Jest już faktem nie ulegającym 
wąpłiwości, że przynajmniej połowę górników 
można było uratować, gdyby zarząd nie dbał prze 
dewszystkiem o ocalenie kopalni. Aby stłumić 
pożar, zamknięto kilka sztolni murami, a górni- 
cy zamknięci w tym żywym grobie, nie mogli zna- 
leżć wyjścia i podusili się wszyscy. Wyszło 
przytem na jaw, że organa rządowe nie wykony- 
wały żadnej kontroli nad technicznem prowadze- 
niem kopalni, że wszystkie Środki ostrożności by- 
ły zaniedbane, a dyrekcja pamiętała tylko 
o zyskach akcjonarjuszy. I nic dziwnego! Ko- 
palnie w Courrieres, należą do żydów, którzy są 
filarami obecnego systemu... głównym akcjona- 
rjuszem jest Rotschild, a przed takimi potenta- 
tami, uchyłają czoła wszyscy patentowani obroń- 
cy proletarjatu... 

Katastrofa w Courrieres ujawniła jeszcze raz 
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łekkomyślność Francuzów. Cudownie ocalonych 
górników sprowadzono do Paryża i pokazywano 
im wszystkie wesołości stolicy. Widziano ich na 
wyścigach, w teatrach, teatrzykach, wielkich res- 
tauracjach i małych, podejrzanych kawiarniach, 
— a dziennik żydowski „Matin“ urządził sobie z 
nich nawet reklamę, urządzając dla nich specjal- 
ne przyjęciea.....- Tak to nawet okropna Śmierć 
tysiąca ludzi, staje się tu źródłem zabawy i ku- 
pieckiej spekulacji... 

Tymczasem górnicy z kopalni węgla, rozpo- 
częli ołbrzymi strejk, który powstrzyma roboty w 
kopalniach na kilka tygodni, a przyniesie ogrom- 
ne korzyści Niemcom i Belgijczykom. Francja 
bowiem, będzie musiała kupować od nich węgiel, 
niezbędny dla jej przemysłu i dla kolei żelaznych; 
strejk zaś o tyle jest uzasadniony, że ostatnie wy- 
padki wykazały niesłychane niedołęstwo  inży- 
nierów górniczych, — brutalny egoizm zarządów 
kopalnianych, — i karygodne niedbalstwo rządu. 

Niemiła przygoda spotkała  eksprezydenta 
Republiki Loubeta. Akcjonarjusze kolei połu- 
dniowej, chcieli mu dać tłustą synekurę członka. 
zarządu. Ale na walnem zgromadzeniu powstała 
gwałtowna opozycja przeciwko Loubetowi, jako 
temu, który pierwszy rozpoczął walkę religijną, i 
zamianował naczelnikiem rządu GCombesa; wsku- 
tek tego musiał Loubet zrezygnować. 


Ze zwyczajów wielkanocnych. 
Pisanki Wielkanocne. 


Nad kwestją malowania jaj wielkanocnych 
zastanawiali się uczeni już w wieku XVII, jak 
świadczą dzieła całe, traktujące o jajkach wielka- 
nocnych, wyszłe w latach 1682 i 1705 w Heideł- 
bergu i Frankfurcie nad Odrą. Wcześniejsze 
ślady o jajach malowanych znajdują się w dzie- 
łach uczonych rzymskich, Juwenala, Owidiusza. 
i Płiniusza. a 

Podanie greckie zapisane w rękopiśmie z wie 
ku X, jakoby zwyczaj malowania jaj wiełkanłoc- 
nych wprowadziła św. Magdalena, powtarza! się 
w bardzo zbliżonej formie w opowieści ludia pol- 
skiego. Bolejącej Marji Magdalenie, przy pus- 


— 


stach gończych rozlepione wszędzie — to był 
Ryszard Rasting, morderca w Plumstead, który 
przed trzema tygodniami zabił swoją narzeczoną 
i zniknął bez Śladu. 

— Wiecie już kim jestem — jęczał oddycha- 
jąc ciężko. — Tak jest, ja ją zabiłem. Ale nie wie- 
cie dlaczego. Dlatego, że mnie zdradziła. Udawa- 
ła miłość dla mnie, a potem zabrała wszystko co 
miałem i uciekła z innym. Jednej nocy znalazłem 
ją: wszystko jedno gdzie i jak — — możeście czy- 
tali w gazetach — znalazłem i zabiłem zmiję jak 
na to zasługiwała. A teraz mnie możecie wziąć; 
im prędzej tem lepiej. 

Spojrzałem na mego przyjacieła. Podczas ca 
lej tej straszliwej sceny nie odezwał się ani sło- 
wem; ale jego oczy wpiły się poprostu w twarz 
«mordercy, zdejmując z niej każde poruszenie. 
Nie mogłem tego pojąć! Zapomniałem nachwilę, 
że Pride był w pierwszym rzędzie aktorem, potem 
dopiero człowiekiem. 

Nie potrzebuje zdaje się opisywać jak niesły- 
chany sukces odniósł Pride w premjerze „Pościgu 
śmiertelnego". Nie potrzebuję też wspominać z ja 
kim entuzjazmem wyrażała sie cała krytyka o 
zakończeniu drugiego aktu, jako o arcydziele re- 
alizmu które. wedle powszechnego zdania, pasowa 
ło młodego debiutanta na jednego z pierwszych 
artystów Anglji. Przypominacie sobie zapewne, 
me sztuka doszła 500 przedstawień z rzędu. 

Roche Barford odebrał sobie życie w celi 
więziennej mniejwięcej w tydzień po premierze 
„Pościgu”. Nikt nie dowiedział się wówczas, w ja 
kich okolicznościach Pride studjował swoją pierw 
szą wielka rolę. 


WYPADAJĄ WŁOSY 


W morze. 


Z poezyi Franciszka Viele Griffin. 
(Z cyklu: „Łabędzie.'*) 


Bo kędyś tam 

Sen każdy wieczne życie ma 
Wszelaki sen dostawszy skrzydeł 
Po kwiatach buja nucąe śpiew 
Wiosenny nucąc śpiew. 

Bo kędyś tam 

W godzinie każdej jasność trwa 

Tam z archanielskich spływa skrzydeł 
Miłość, co nie wyciska łez, 

Tam pocałunki nśmiechnione 
Białych idylli tchną weselem 

Od wysp wiosenne niosąc tchnienia 
Wiosenny niosąc wiew. 


I one tam owiane wiosną 

Pośród słonecznych błądzą dróg, 
Gdzie balsamiczne kwiaty rosną — 
Gdzie je przechodząc wzywa Bóg 
By weszły pod sklepienia złote, 
Pomiędzy gwiazd jarzących krocie, 
Przez koronkowe mroczne mgły, — 
Dziewice Pańskie umęczone, 

Które zabili ludzie źli. 


I matka moja kędyś tam 

W wieczystej żyje wiośnie, 

I siostra, której już nie znałam. 

I jak my wczoraj w wieczór cichy 


Słyszałam w sobie te ZE 
I że mnie woła 


Więc się modliłam nocą całe 

A gdy się rankiem świń pobiela 
Wznosiłam oczy zadunfana, 
Pełna wesela, 

Pełna miłości niecierpliwejj; 
Myśląc, że oto już nadchedgi 
Już promienieje 

Orszak weselny z oblubieńcem. 

I że to dnieje \ 
Wieczności świt, co mnie zesnol: \ 
Z niemi na wieki — 

I przymykałam śmierci gwoli. 
Senne powieki. 


D 


Lecz dzień powracał wciąż jednaki 
A wówczas tamta druga, ona 
Mówiła do mnie ostro dumnie 

(Choć przeniewierczy ojciec mój 

Tak słodkie z ust jej brał uśmiechy) 
Ona zaś patrząc zdala ku mnie 
Mówiła z cicha „Szalona* 


Więc kryłam oczy załzawione 
W najskrytsze parku głębie 

Po za szpalery drzew zielone 
Gdzie jeszcze zeszłej wiosny 
Zrywałam z matką bzy kwitnące 
I patrząc w morze jasne, czyste, 
Błękitne, lśniące 

Myślałam, że co tu minęło 


ol. Wśród wiosennego szmeru liścia Gdzieś... tam ma trwanie 
Nim dzienne zgasną zorze, Ojciec mnie szukał, a z nim ona 
Czekają obie mojego przyjścia Ale ja z sercem zakrwawionem 
I patrzą w morze. Ee Stałam bez ruchu i bez słowa 
Na ich wołanie. 
ELO QF Bo mi sam Chrystus rzekł łaskawie 
Że słodko jest iść w żywot wieczny Wówczas nastały szumne bale 
Było to w jasny dzień słoneczny Rzucane kwiaty 
Na jawie Muzyką brzmiące huczne sale 
Gdy spłynął na mnie znak widoczny Weselne swaty. — 
W murach kościoła Gdy się raz skryłam w parku cienie 
I po przez mury, ściany, głazy, Przed gwarem, co się gdzieś oddalał 
| mama niezbędnym jest znany i wszędzie ceniony puder v płynie Dr. Uhmy, który zapobiega wypadaniu 
ML włosów, wzmacnia ich porost, doskonale od łuszcza i odkaża skórę. — Do nabyica w Krako- 
wie u Hanaka, Redyka, Wiśniewskiego, Reima i Sp., 


Zopotha i Sp. Na Galicję główny 


skład wysyłkowy we Lwowie u Mikolascha i Haya, w Wiedniu u apt. Bradyego. 


GŁOS NARODU. 


Nr. 183 


tym grobie Zbawiciela ukazał się Aniol i- rzekł: 

„Nie płacz Marjo, Chrystus Zmartwychws stał!“ 
Uradowana pobiegła do domu. i ujrzała wszystkie 
jajka, które w izdebce swej chowała, ubarwione 
na czerwono. üdy wyszła z niemi przed dom, 
napotkała apostołów i poczęła im te jajka roz- 
dawać, głosząc o Zniartwychwstaniu Pańskiem. 
Jajka w rękach apostołów zmieniły się w ptaki, 
świadcząc, że tak samo i ze śmierci Chrystusa 
powstał żywot wieczny i dla ludzi. 

Lud polski utrzymuje, że kamienie, którymi 
ukamienowano świętego Szczepana, zmieniły się 
w pisanki. lnna legenda głosi, że gdy prow adzo- 
no Jezusa na Śmierć, pewien ubogi, niosący na 
sprzedaż kilka jajek do miasta, postawił koszyk 
i pomagał krzyż dźwigać Zbawicielowi, a gdy 
powrócił do koszyka, ujrzał, że jajka przemieniły 
się w kraszanki i pisanki. 

Nazwy jaj wielkanoenych zależa od sposobu 
w jaki zostały pomalowane. Ufarbowane na je- 
den kolor, czy to przez gotowanie, czy przez mo- 
czenie w pewnym barwniku, noszą nazwę ma- 
lowanek, kraszanek lub byczków. Jeżeli na tem 
jednostajnem tle wyskrobany jest (za pomocą 05- 
trego narzędzia) deseń, to jajko nazywają skro- 
banką lub rysowanką. Wreszcie, gdy jajko zdobi 
różnokolorwy deseń, przez pokrycie woskiem 
pewnych jego części a następnie gotowanie w 
barwnikach, to zowią je pisanką, a sposób malo- 
wania — pisaniem. Jest jeszcze jeden sposób 
przyozdabiania jaj, rzadziej używany, przez na- 
lepianie w deseń „duszy“ z bzu lub sitowia i wy- 
klejanie papierkami, złotkiem i gałgankami. 

Barwniki otrzymuje lud zwykłe z roślin. Na 
kolor żółty gotują jaja w łupinach cebuli, w od- 
warze z kory dzikiej jabłoni, łub w pączkach 
kwiatu knieci błotnej (Caltha palustris); na bru- 
natny w brazylji, lub moczyć w wodzie stojącej 


z AOWEROOEZE WWE WIĘ a || Lichej miłości pocałunek 
Ista mi skalał. 
Wnet usłyszałam głośne śmiechy 
(rwarne uciechy 
Dla qgich radosne przyrzeczenia 
Westlnej pory, 
Dla mnwie dm pełna udręczenia, 
Gorsze Wioczecy:. 


i 
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I ta ich miłość zaœčhwalona, 
Ta milość, co mnieftak przeraża 
Dziwne odwety biojrąc ze mnie 
Ta miłość pełna słów uczonych. 
Szeptanych mi emnie. 
Te zanurzone w /mgły pomroce 
Tajemnie pełne, noce — 
i Ite owiane tąfjemnicą 

Te dziwne słówa.. 


| Leez dziś, jóż moje zaślubiny 

Niedzieķĥñe dzwonią dzwony 

Grają ;mi głośno jak na święto 
Weselne tony. 

Wczoraj zrywałem białe róże 

I bzy kwitnące, 

wpatrzona w morze, jasne, ciche, 
Błękitne, Iśniące. 

Wszy scv się w koło radowali 

Z mojej przyczyny 

Bo dziś niedzielne dzwonią dzwony 
Na zaślubiny. 


Ojciec mój rzekł mi wzruszony prawie 
— Oto już nowe życie cię wzywa 
Pójdziesz za mężem swego wyboru 
I będziesz z nim szczęśliwa 
Jutro odjedziesz od nas daleko 
Obcy cię weźmie młodzieniec 

| — O tak odrzekłam— Jutro zabierze 
Mnie oblubieniec. 


' Lecz dziś już oto zaślubiny 
Skończone walki niepokoje 
Nużące boje. 
Śmieją się do mnie róże białe 
I Bzy kwitnące ` 
Z daleka świeci morze ciche 
Błękitne lśniące 
Spokój niedzielny gości wszędy 
* Umilkła trwoga 
Modry gościniee w dal gdzieś płynie 
Tam do Boga. 
pa R 


Eeng umiarkowane. 
LE 
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odwrotną pocztą. 


STANISŁAW MIŚ 


w wydrążeniu pnia dęboweg o; na fioletowy — w 
listkach kwiatu ciemnej malwy (Altaea rosea): 
na zielony — w kotkach osiki z ałunem, w list- 
kach jemioły lub żyta młodego: na pomarańczowy 
— w krokusie (Carthamus tinctorius); na czar- 
ny -— w korze z olchy i młodych liści klonu czar- 
nego (Acer tabaricum): na czerwony — w odwa- 
rze robaczków „czerweem* (Karmia) zwanych. 

Pisaniem zajmują sie w czasie przedświą- 
tecznym dziewczęta, czaseru młode mężatki, 
rzadko chłopcy. Do „pisania“ t. j. nakładania 
wosku na jaja, służy szpilka, słomka, igła ze zła- 
manem uszkiem lub narzedzie zwane „pisakiem“ 
albo „kwaczykiem* zrobione z małego patyczka 
rozłupanego na końcu. gdzie osadzona jest cie- 
niutka rurka blaszana, cienki pieniążek lub ko- 
niec sznurowadła. Sposób i technika malowania 
pisanek, są bardzo rozmaite i świadczą nieraz o 
niepoślednim zmyśle wiejskich malarek. A są 
między niemi i mistrzynie, zażywające ustalonej 
sławy w okolicy. W ich ręku „pisanie” idzie tak 
zręcznie i szybko, że uwierzyć trudno jeżeli się 
tego nie widziało. 

Stósownie do pierwowzoru, z którego rysu- 
nek był brany. nadawane bywają i nazwy po- 
szezególne pisankom. 4 rozkrojonego jabłka na 
połówki. z tkwiącemi w nich pestkami, powstał 
deseń „w jabłuszka“. Dzwonek polny wytworzył 
nazwę „w dzwoneczki”; gałązka sosnowa — „w 
sosenki'; topola -— „w topolki*; kogut — „w ko- 
guciki”; kurza łapka m W kurzł łapki" it. p. 

Polskie „malowanki“ i „pisanki“ interesują 

ludzi uczonych, którzy badaja kulturę narodu od 
najdawniejszych czasów. 
Może pow yższe wiadomości o „pisankach* przy- 
czynią się do rozpowszechnienia w całej Polsce 
pięknego staropolskiego zwyczaju malowania 
wielkanocnych jajek. 


Czekają na mnie, znaki czynią 
Gdzieś z chmur wieńca! 

O matko moja, ty mnie prowadź 
Do obłubieńca. 

Ty mu dasz moją duszę niegodną 
I serce liche. 

Znużoną miłość, modły blagalne — 
Pragnienia ciche — 

Idę już — idę. O matko moja 
Panie — Boże... 

Idę . 

Poszła w w morze. 


+$ . ~ 

Wiersz ten napisal poeta pod wrażeniem rze 
czywistego wypadku, który zaszedł w Normandji. 
Pewna młoda dziewczyna w dzień swego wesela 
udała się nad morze w stroju ślubnym i tam do 


browolnie zatoneła. B.B. 


W wiosenny dzień 


„W świecie ducha niema pożegnania.‘ 
Krasiński. 

Była to wiosna — ta bujna wiosna Poiu- 
dnia, o której marzą poeci i tęsknią tam, pod 
szarem niebem Północy. 

Nieba i góry Esterełu były dziwnie przez- 
roczyste i lazurowe; złoto zdawało się kapać z 
rozpalonego słońca, drzew pomarańczowych i 
krzewów mimozy; szafirowa toń morza Śród- 
ziemnego szła gdzieś w nieskończoność, zaduma 
na i senna, a po wszystkich murach pięły się z 
królewską rozrzutnością róże, heliotropy, ane- 
mony, tworząc bachiezną orgję gorących barw 
i dusznych zapachów. 

Był to jeden z tych dni, w których każdy 
odczuwa rozkosz życia, które npajają i które po- 
tem rodzą tęsknotę. 

W restauracji, wchodzącej aż w samo mo- 
rze, tak, że gościom mogło się wydawać, iż są 
gdzieś na pokładzie okrętu „sto mil od brzegu i 
sto mil przed brzegiem*, dawał się też odczuwać 
ten nastrój radosny. Był tu gwar i ścisk nie do 
opisania. Stoliki zasłane były tijołkami, neapoli 
tańczycy opiewali namiętnie swoje kanzony, 
strojne kobiety śmiały się zalotnie i nęcąco. At 
mosfera jakby przesycona była potrójnym wy- 
ciagiem radości, kultury i zbytku. 

Jedna tylko para odróżniała się od innych. 


damskiej pod firmą 
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Magazyn i pracownia ubiorów męskich i konfekcyi 


ROZSZERZONĄ I PRZEMIESIOGĄ ZOSTAŁA Z ULICY GRODZKIEJ 
L 6, — Magazyn mój utrzymuje na zkła- 
OKRYCIA DAMSKIE, KOSTYUMY SPACEROWE, PELERYAY DAMSAIE, męskie | dziecięce w wielkim 
DONICE gotowe do bluzek, — Zamówienia wykonuje z matoryałów właznych, jakoteż | z powierzonych 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJAA! 
Kraków, 14-go kiciełnia. 
WESOLYCH ŚWIĄT ŻYCZYMY WSZYST- 
KIM NASZYM CZYTELNIKOM, PRZYJA- 
CIOŁOM, KORESPONDENTOM I WSPÓŁ- 
PRACOWNIKOM. 


Następny numer „Głosu Narodu“ wyjdzie 
we wtorek rano o zwykłej porze. 

— Kalendarzyk kościelny. W niedzielę Zmar 
twychwstanie Pana Jezusa, Ludwiny panny i} 
Anastazji rnęczenniczki; w Poniedziałek Wiel- 
kanocny Urbana i Julii panny; we wtorek Ani- 
ceta papieża męczennika Stefana i Roberta; we 
środę Apoloniusza męczennika. 

— Kalendarzyk astronomiczny. W niedzielę 
wschód słońca rczpoczyna się o godzinie 4 minut: 
49, zachód przypada o godzinie 6 minut 30, dla 
gość dnia godzin 13 minut 41. 

— Kalendarzyk świąteczny. W niedaiclę dnia 
15 marca: 

Teatr miejski: Wieczorem „Staroście uka- 

W poniedziałek dnia 16 marca: 

Emaus. Odpust na Zwierzyńcu. 

„ Meatr miejski: Po południu “Z dobrego ser- 

i „Romantyczni*; wieczorem „Eros i Psyche” 

Gwiazda: (przy ulicy św. Krzyża): Wiecżo- 
rem przedstawienie teatralne „Kaśka Karjatyda* 

Park Krakowski: Po południu demonstracj je 
kapitana Erdholda z telecgrafem bez drutu Mar- 
coniego. 

P. Witold Hausner otrzymał tytul tujnege 
radcy. 

— Nieporządki na krańcach miasta. Ulica 
Michałowskiego od strony Czarnej Wsi jest bav 


stanowiąc niby rozdźwięk w tej symfonji szczę 
ścia i wesela. Zasiedli przy małym stoliku, a 
wiały od nich chłód i nuda. Wobec PERE 
dekoracji natury i drgającego naokół ruchu po- 
zostawali równie obojętnymi, jak widz na opa- 
trzonym czarodziejskim balecie. Ona, kobieta o 
rysach dziwnie zmęczonych, patrzała przed sie 
bie okiem matowem i bez żyeia; on, typ przecię 
tnego filistra, otyły i ciężki, zajęty był z całem 
sknpieniem dyspozycją Śniadania, w którem 
prowancka „bauillabaissa* ważną odgrywała 
rolę. Czasem jednak, odrywająe się od praktyk 
gastronomicznych, zerkał z pod oka i z udaną 
obojętnością na sąsiadującą z nim złotowłosą, 
jaskrawo wystrojoną damę, której towarzyszy? 
młodzieniec, zapatrzony w nią, jak w tęczę, i 
wyglądający na świeżo wypuszezonego ze szkół 
wyrostka. 

— Także ktoś z półświatka — mrnknął niby 
do siebie, niby do towarzyszki i nie doczekaw- 
szy się odpowiedzi, dodał: — Zgroza, jakie tu 
mieszane towarzystwo na Riiór ZEE No, i na 
brak powodzenia nie mogą się skarżyć te panie. 
Ale co mnie najbardziej oburza, to owo pogo- 
dzenie serdecznych zapałów z pogardą. 

I spojrzał na swoją towarzyszkę, jakby był 
dumny z ukutego aforyzma. 

Ona wzruszyła ramionami: 

— Twoja życiowa psychologja, rzekła — trą- 
ci Ollendorfem. 

I zagadkowy uśmiech zawisł na jej ustach. 

Ruch na tarasie wzmógł się jeszcze. Przed 
restauracją hucznie zatrzymał się biały samo- 
chód. Służba pobiegła ku drzwiom i wprowadzi. 
ła parę tak otuloną w pledach, kapturach, za- 
słonach, że na razie nie można było rozeznać ani 
jej płci ani wyglądu. Dopiero po „rozpako- 
waniu“ wyłoniła się z powijaków młodziutka, 
roześmiana postać niewieścia, a za nią wysoka, 
smukła sylwetka mężczyzny: 

— O, jaka ładna! Zobacz! — zawołał pan o 
moralnych zasadach. 

Zagadnięta spojrzała w kierunku młodcj 
pary, i obojętnie skierowała oczy z niej na nie- 
go. Teraz jednak reka jej zadrżała i trzymany 
kieliszek z brzękiem upadł na ziemię. 

Nowoprzybyły meżczyzna obejrzał się na 
brzęk tłuczonego szkła i ujrzał twarz ko- 
biety, z nieruchomo w patrzonemi w niego oczy- 
ma. Spuścił wzrok i zbładł, odruchowo cotająć 
się ku drzwiom. Ale już garson wskazywał wol 
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dzo schiudna,. natomiast część tejże ulicy nale- 
żąca do gminy m. Krakowa, na chwałę miasia 
edznacza się szczególniejszą nieczystością i bru 
dem. Pochodzi te ze zbyt gorliwego chyba pil- 
nowania porządku przez pachołków miejskich «4 
ramienia komisarza III obwodu. Tak np. ścieku 
przed domem pod |. 14, dotychczas nie wprowa- 
dano do kanału miejskiego, a ściek ten zatruwa 
powietrze w owej części ulicy. Toż samo dzieje 
się i to od niepamiętnych czasów przed domem 
zdrowia prof. dra Żuławskiego, ulica Kilińskie- 
go (Podwałowa). 

Może który z czlonków komisji sanitarnej 
korzystając z pogodnych dni zechce przejść się 
spacerem w owe strony, by się przypatrzeć pa- 
nującyam tam porządkom i odetchnąć tamtej- 
szew powietrzem, a można liczyć na pewne, że 
jeźli nie jest ociemniałym i nie ma kataru — 
odczuje ciążące na nim obowiązki i wysnuje z 
tego odpowiednie wnioski. 


— Meeting krakowski Towarzystwa między-- 


narodowego wyścigów konnych i Galicyjskiego 
Klubu jazdy Panów na krakowskim torze wyści- 
gowym odbywać się będzie w dniach 17. 19 24, 
23 i 24 czerwca. Z dni tych niedziela 17. czwartek 
21 i niedziela. 24 czerwca (po 7 biegów) przypa- 
dają na. Towarzystwo Międzynarodowe. zaś: wto- 
rek 19 i sobota 23 czerwca (po 6 biegów) na Gali- 
cyjski Klub Jazdy banów. 

— Oferty kelejowe. Dyrekcja kolei państwa 
wych we Lwowie rozpisuje licytację ofertową 
na wykonanie dwóch budynków w obrębie dwor 
ca kolejowego we Lwowie. Budynki są przezna- 
czone: ieden na jadalnię i kąpiele natryskowe 
dla robotników, drugi na budynek administra 
cyjny dla zarządn warsztatowego. Koszta tych 
budynkow wynoszą «3,058 koron. 

Bliższych informacji udziela Izba handlowa 
j przemysłowa w Krakowie. 

— Cesarskie manewry odbędą się w tym ro- 
ku na Śląsku w pierwszych dniach 
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Wezme w nich udział korpusy: I (Kraków) i 2 
(Wiedeń): cprócz cesarza przybędą do głownej 
kwatery w Cieszynie Arcyksiążęta: Franciszek 
Ferdynand. Fryderyk, Rajner, Leopołd-Salwator 
i Franciszek-Salwator. 

— Park krakowski przystraja się w szaty 
wiosenne. Staw uzyskał nową flotyłę 8 łodzi 
wiesłowych. 1 żaglową, 1 kołową i 2 czajki. Are 
na dla kolarzy należycie uporządkowana, a are- 
na tenisowa będzie odnowioną. Deptaki pod 
ścielono gruzami betonu, przez co wilgoć nie wy 
stępuje na zewnątrz. Kręgielnia e potrójnej are 
nie jnż w ruchu, a p. Mądrzykowski zabiera się 
do urządzenia. Strzelnicy, w której pojawić się 
mają nowe eksperymenty dla strzelców. 

— Poseł Jan Wojtyga zapadł na siiną influ 
enze. Dziś ma się już trechę lepiej. Lekarz dr. 
Komorowski oświadczył jednak, że przed upły- 
wem tygodnia nie może opuścić łóżka. 

— Z Resursy Urzędniczej donoszą nam: D. 
21 bm. odbędzie się w Resursie wspólne Swie- 
cone. Zarząd, prosi członków, by zechcieli jak 
najrychlej wpisywać się na listę uczestników 
u kursora. 

— Epilog głośnej sprawy. Robert Stiller, b. 
urzędnik wojskowy, skazany w swoim czasie za. 
szpiegostwo, ale wskutek zarządzonej przez mi- 
misterstwo sprawiedliwosci rewizji procesu — 
uwolniony cd winy wniósł następnie prośbę 
d odszkodowanie: za niewinnie odcierpianą ka- 
rę i za poniesioną szkodę imateryalną. O jego 
zaś rehabilitacyę wojskową upomniało się swe- 
go czasu Koło polskie przez usta swego prezesa 
śp. Jaworskiego w deliegacyach. — Odpowiedź 
jaka wtedy dał prez. Jaworskiemu minister 
wojny Pitreich — była dla Stillera dość nieko- 
rzystną, gdyż —- jak twierdził minister — woj 
skowość kwestyonowała „legalne źródło jego 
majątkn, reprezentowanego w wybudowanej 
swego czasu realności przy ul. Krowoderskiej. 
W skutek 
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ryal, w którym, na zasadzie dokumentów i ze- 
znań świadków -— udowodnił źródło wszystkich 
ówczesnych swoich dochodów — jako legalne i 
najuezciwsze. Ministerstwo sprawiedliwości dele 
gowało sąd krajowy krakowski do zbadania 
twierdzeń Stillera, poczem odnośnc akta odesła 
ne zostały do Wiednia. 
Onegdaj otrzymał Robert Stiller dekret mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, w którym z powo- 
łaniem się na wolę Monarchy, — przyznano mu 
tytułem dożywotniej renty — kwotę równą po- 
bieranej przez niego pensji jako urzędnika woj- 
skowego. Rentę ową pobierać ma Stiller z dwóch 
etatów: połowę z etatu ministerstwa sprawiedli 
wości, drugą połowę z etatu min. wojny. 
Co się tyczy odszkodowania cywilnego za 
poniesione straty materyalne — to sprawa ta 
znajduje się na razie poza obrębem uzyskanej 
z łaski monarszej renty za niewinnie odcierpia- 
ną kare. — Również przywrócenie Stillerowi w 
drodze rozporządzenia minist. charakteru „urzę 
dnika wojskowego poza służbą“ — jest oczeki- 
wane. — Lecz i to, co Stiller dotychczas uzyskał 
świadczy, iż sfery najwyższe są przychylnie u- 
sposobione dla wymiaru jak najdalej idącej 
sprawiedliwości człowiekowi, który tyle uiewin 
nie oe i: 

więcone u ks. kanonika prof. Spisa odbę- 
dzie się w pierwszy dzień świąt o 12 w południe. 

Repertuar teatru miejskiego. 

W niedzielę 15 kwietnia „Staroście 
y.“ Nowaczyńskiego. 

W Poniedziałek 16, o 3 popołudniu: „Roman 
tyczni* Róstanda i „Z dobrego serca“ Rydla. O 
7 wieczorem: „Eros i Psyche“ Żuławskiego. 
Wtorek: „Urzedowa żona“ sztuka &Ww 5 akt. 
A. H. Savage. 

We środę 18. ,„Kordjan* Słowackiego. 
We czwartek 19. „Dożywocie* Fredry. 
W sobotę 21 „Pojedynek* sztuka w 3 ak- 


ukara- 


września. tego p. Stiller przedłożył memo- | tach St. Lavedana (nowość.) 
ny stolik, a młoda kobieta biegła ku odsuwa- | który jej nie zna, to on — Stach, niegdyś jej I jakaś dziwna rzewność ją ogarnia a dawny 


nym krzesłom, ciągnąc go za sobą. 

Neapolitańczycy, zachęceni przybyciem no 
wych gości, śpiewają z podwójną werwą. Roz- 
brzmiewa słodko „O sole mio!“ i spada kaskadą 
pereł w lazurową toń morza. Marszałek przybie- 
ga z jadlospisem i z powagą omawia menu z mło 
dą mężatką, którą to zdaje się. ogromnie bawić 
a mąż jej tymczasem widząc, że w restauracji 
nic się nie zmieniło, i że na żaden dramat się 
mie zanosi, uspókaja się powoli i przychodzi sto 
pniowo do siebie. 

Może się omylił, bo czyż to możliwe, aby o- 
na, wcielenie gwałtownych wybuchów, zwłasz- 
cza gdy o niego i ich miłość chodziło zniosła to 
spokojnie teraz bez zrobienia mu afrontu, skan 
dailu, choćby bez zemdlenia? Na samą myśl o 
tem dreszcz go przechodzi i mimowoli spogląda 
na młodą żonę. 

Potem nieśmiało podnosi oczy... niema cie- 
nia wątpliwości — to ona, Marya, jego Marya! 
Ale siedzi spokojna, nieruchoma, jak posąg, Jak 
że się zmieniła... Wprawdzie tyle lat już upły- 
nęło od chwili ich przymusowego pożegnania, 
po tym nieszczęsnym skandalu, w którym ona, 
ulegając tylko swojej namiętności, pogrzebała i 
dobrą sławę swoją, i szczęście i... wszystko. Wie 
że się od niej odsunięto i fala życia poniosła ją 
dalej, kryjąc z przed badawczych oczu. On wy- 
szedł z tego bez szwanku, owszem z aureolą uwo 
dziciela, przehulał potem lat kilka i dobił do por 
tu małżeńskiego przy boku prawdziwej oie blan- 
che, skarbnicy enuót, przymiotów i talentów po 
wszedniego żywota.. I z nią odbywał właśnie po 
dróż poślubną w krainie mirtu i pomarańcz, pod 
tem lazurowem niebem, w które oprawiał we 
wspólnych marzeniach miłość swoją z tamtą. 

Tymczasem przy drugim stoliku i ona już 
nieco ochlłonęła z pierwszego wrażenia. Na razie 
myślała, że to urojenie, halucynacja, że śni, ual- 
bo że upiór stanął przed nią. Cała krew zbiegła 
do serca i zdało jej się, że morze nagle poczyna 
strasznie huczeć, a mgła przysłania słońce. Ale 
siłą woli opanowała wrazenie morze i mgła pierz 
chła. Odzyskała swobodę myśli i stwierdziła, że 
to nie żadna ułuda, lecz prawdziwe wcielenie jej 
zmarnowanego życia. 

Od chwili ich rozłączenia tyle czasu minęło! 
Co ona przebolała, jak tęsknila, to pamięta i czu 
je teraz silnie. Dziś się spotkali. Ten obcy pan, 


Stach jedyny !.. 

Podniosła zwolna oczy ku niemu. Ze swego 
krzesła widzi doskonale jego głowe. Tę głowę, 
która była jej najdroższą na Świecie, słyszy je- 
go głos. Temu głosowi wierzyła bezgranicznie. 
Mógł ją ze enu śmiertelnego zbudzić jednem ci- 
chem westchnieniem lub szeptem, a naokoło ko 
łyszą się tony Oantileny i morze pluszcze półsen 
nie. Powietrze przepojone jest wonią kwiatów, 
która opada na pierś i tloczy, i odrzuca,. Wiec 
oczy przymyka powoli i zdaje się jej, że pierz- 
chło tych lat kiika bolu, nedzy moralnej i opu- 
szczenia. On tu jest razem z nią, on, zawsze jej 
jedyny Stach! Nigdy się nie rozłączali, a teraz 
spełniło sie ich marzenie, rozkwitli, jak kwiaty, 
w złotym ogrodzie Hesperyd. I są szezęśliwi —- 
i ona go tak bardzo kocha i w oczy mu patrzy — 
i jest mu tak wierną, życie by za niego dała. 

Muzyka umilkła — czar prysnął. Ocknęła się 
i widzi znów rzeczywistość; jej życie złamane, 
jej tesknoty, jej łzy. I ten obcy dla niej człowiek 
który jest jej kulą u nogi, ten filister, ten sma- 
kosz zmysłowy, który zresztą poza kartą restau 
racyjną i szampanem widzi czasami ją, lecz nu 
dzi się przeciętnie. 

A tam on jest dziwnie rozstrojony i zdener- 
wowany. Nie może usiedzieć. Mimowoli podnosi 
wzrok ku niej i bada. Ją czy przeszłość?... Zmie- 
niła się rzeczywiście, ale takich oczu już potem 
nigdzie nie spotkał. I jaki urok od niej wieje! 


Nawet teraz! Biedna Marya jak ona była bal- 
wochwalczo do niego przywiążana, lekkomyślna' 


i nieostrożna — to prawda, ale taka dobra, taka 
oddana! Szkoda jej! 


Mloda jego żona tymczasem śmieje się trzpio 
ta i szczebioce bez przerwy. On słucha obojętnie 
i z widocznem roztargnieniem. Znać, że go draź- 
ni ta paplanina, którą uważa nawet za niestoso- 
wną. I po raz pierwszy czyni porównanie, z któ 
rego biała gąska nie wychodzi zwycięsko. 

— Co się stało? Pyta nagle otyły jegomość, 
który wreszcie spostrzega, iż coś się zmieniło w. 
usposobieniu jego towarzyszki. -— Nie nie jesz, 
nie mówisz... Cóż to za nowy kaprys? 

Ale ona nie raczy mu nawet odpowiedzieć. 
Czuje, że ten dla niej nie istnieje, a tamten, choć 
przestai istnieć, znów zmartwychwstał. Wczoraj 
byli tak dalecy, dziś są tak blizey, powiązani 
wspólnemi wspomnieniami. 


Ei WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
POLECA 


KROJÓW AE 1 BRUESRLSKIOH 
A ROWO OTWORZONA 


- Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya“ Kraków, 


ul. Floryańska L 8 ‘(Hotei Drozdońcht.) 


AŻ ONIENIL W KAKRES GORSKCIAREKI WCHODZĄCE WYKONUJE SIĘW CIĄGU 8 GODZIN.—PRZYJMUJE WSZELZIĘ ; 
BEFERLCYK KLÓCENIA Z PROWINGYJ USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTA. 


żal topnieje w sercu. Jednak jemu zawdzięcza 
jedyne szczęśliwe chwile życia i za to mu wszyst 
ko przebacza. Razem z tą cudną wiosną taką buj 
ną i pełną radosnego życia, powróciła przesz- 
łość — ich przeszłość i otoczyły ją mary, a ona 
takby rada je zatrzymać, takby rada... 

Powoli tkane z lazurów wizje, jak lekkie 
pasma dymu, płyną i do tamtego stolika i omo- 
tują głowę mężczyzny. A przytem coś w rodzaju 
wyrzutów poczyna się rodzić w jego sumieniu. 
Bądź co bądź, wielką krzywdę jej wyrządził i 
ciężki dług zaciągnął. Spłacić go nie może, ale 
czuje, że gdyby ją mógł przynajmniej poprosić 
serdecznie o przebaczenie, to byłoby mu lżej na 
duszy. Ale to jest przecież niemożliwe, więc 
znów czuje,, iż jednak cień tej przeszłości będzie 
wciąż padał na jego życie. 

Jego roztargnienie nie uchodzi przed bacz- 
nem okiem młodej żony i poczyna ją teraz draź 
nić. Traci humor, szczebiot jej ustaje, śmiech z 
ust znika, Nie jest przyzwyczajoną, aby mąż nie 
zajmował się nią ciągle i wyłącznie. Po cóż za 
niego poszłał?. Wiee przybiera wielce rozkapry- 
szoną minkę i oświadcza stanowczo, że trzeba na- 
tychmiast jechać On protestuje, bo wie, że gdy 
ta chwila minie, to już bezpowrotnie. Ale jego 
ociąganie rozbija się o upór żony. 

Czas już jechać, mają jeszcze dalej podążyć 
a ona boi się wracać górami po nocy. Chce od- 
jechać. 

I owijać się poczyna do drogi w pledy, zasło 
ny, woale, On posłuszny idzie za nią, ale już nie 
omija tamtego stolika, lecz wprost ku niemu dą 
ży. Teraz ich spojrzenia spotykają się i krzyżu- 
ją. Cała ich przeszłość, jej tęsknota, jego żal 
odmalowały się w nich, rozbłysły i zgasły. 

Trwa to krótko, jak błyskawica, ale dusze 
już się zdołały połączyć. 

On, w przejściu z lekka dotyka jej krzesła i 
pokornie, blagalnie szepce: 

— Przepraszam |.... 

Neapolitańczycy rozśpiewali się teraz na do- 
bre. Płynie z ich piersi tęsknica a morze kołysze 
się i wzdycha, 

Biały samochód. mknie już w tumanach zło- 
tawego pyłu Ucieka coraz szybciej, coraz da- 
lej — jest już obłoczkiem w  fijoletowej głębi, 
plamką — punktem.... Wreszcie znika na zawsze 
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Kronika lwowska. (Od naszego kor.) Na 19 
bm. zapowiedziany jest tutaj wielki wiec burmi 
strzów miast, mający ocenić doniosłość reformy 
wyborczej. Odezwa, zwołująca wiec brzmi na- 
stępująco: 

„Pismem z 16 z. m., pozwolił sobie kolega 
nasz z Peczeniżyna zwrócić uwagę na ujemną 
stronę projektu rządowego nowej reformy wybor- 
czej do Rady państwa, a szczególnie na szkodli- 
wość łączenia miast z gminami wiejskiemi w je- 
den okręg wyborczy. Z otrzymanych dotychczas 
kilkudziesięciu odpowiedzi przekonujemy się, że 
z wyjątkiem tylko dwóch panów, wszyscy bur 
mistrzowie dzielą myśl tę i w obronie praw miast 
swoich godzą się na wspólne zebranie się celem 
zaprotestowania przeciw projekiowi temu. Czy- 
niąc zadość życzeniom tym, zapraszamy pana na 
wiec burmistrzów we Lwowie 19 bm. o godz. 11 
przed południem w sali posiedzeń Izby handlo- 
wej odbyć się mający. 

Przediniotem obrad będzie: 
djum. Sprawa reformy wyborczej do Rady pań- 
stwa. Inne sprawy, wchodzące w zakres działa- 
nia gmin mieiskich. Wybór stałej komisji wyko- 
nawczej. Wnioski członków wiecu. Nadto ze- 
chce pan postarać się o liczebne zestawienie lu- 
dności tamtejszej wedle narodowości i wyznania, 
tudzież o wykaz podatków przypisanych tamtej- 
szej gminie w r. 1904. Akta te prosimy wysłać z 
możliwym pośpiechem na ręce- zwierzchności 
gminnej w Peczeniżynie, lub jadąc na wiec ze so- 
bą przywieść. Na wiec ten zaproszono także po- 
słów wybranych do Rady państwa i na Sejm 
krajowy. 

Pewnego rodzaju sensację wywołało tu are- 
sztowanie wczoraj pewnego inteligentnego czło- 
wieka, który zameldowany był jako Antoni Stós- 
ser. Ma on się w rzeczywistości nazywać Fryde- 
ryk Baumgarten, jest doktorem filozofii i pocho- 
dzi z Berlina. Aresztowano go z powodu tclegra- 
ficznego żądania, z kiórem zwróci się prokurator 
berliński do tutejszego konsulatu niemieckiego. 

Opowiadają, że policja berlińska ściga go za 
fałszowanie dokumentów publicznych, kradzież 
it. p. sprawki. W każdym razie dowodzi to, że 
nasi sąsiedzi mają bardzo ścisłe info macje o tem, 
co sié u nas (lzieje i kto tu jest. 

Niebywały popłoch wśród szynkarzy wywo- 
łało wyłapywanie przez dyrekcję skarbu prowi- 
żorycznych kontrartów sprzedaży wvszynku, za- 
wieranych przez właścicieli restauracji żydów 
z katolikami. Oto dotychczas było zwyczajem, 
że żydzi, którym nie wolno w czasie świąt sprze- 
dawać wódek nawet przez zastępców, obchodzili 
przepisy rytualne w ten sposób, że sprzedawali 
prowizorycznie swój zapas wraz z wyszynkiem 
handlarzom katolickim, na podstawie specjalnych 
kontraktów. Obecnie administracja bodatku wpa 
dła na tę manipulację, a dyrekcja skarbu wyłapa- 
a wiele z tych kontraktów, skazując właścicieli 
na karę po 50 kor. za stemple i należytości pie- 
niężne. Sprawa ta oprze się prawcopodobn'" o 
najwyższy trybunał. 

Praktyka taka dowodzi, że żydzi dla ,„ge- 
schaftu' są gotowi poświęcić nawet swoje prze- 
pisy religijne. Z drugiej strony dziwnem conaj- 
mniej nazwać trzeba postępowanie katolików, 
którzy na takie szwindle się zgadzają, 

W sprawie ucieczki reprezentanta browaru 
tenczyńskiego, wdrożone śledztwo wykazało cie- 
„kawą kombinację, na jaką się pan Menkes puś- 
cił, oraz Herman Grenzbauer. Z powodu choro- 
by Grenzbauer w ostatnich czasach powierzył 
„kierownictwo zupełne Menkesowi, który wyzyskał 
to w ten sposób, że cały inwentarz pociągowy 
sprzedał za około 1,400 kor. Dawidowi Fellerowi, 
handlarzowi koni i właścicielowi realności przy 
ul. Szpitalnej, ukradł z kasy przedsiębiorstwa 
600 kor. i uciekł ze Lwowa. Za zbiegłym rozp- 
sała policja listy gończe, równocześnie zrobiono 
do prokuratorji państwa doniesienie karne prze- 
ciw Fellerowi o nmieprawne nabycie cudzych 
„rzeczy. 

W nocy w piątek wybuchł wielki pożar w 
domu pp. Weiglów przy ul. Łyczakowskiej. Ogień 
zajął się prawdopodobnie od węgla rozżarzonego, 
jaki wyszedł z pieca. Płomienie objęły całą sień 
i przeniosły się na strych. Lokatorzy musieli u- 
„ciekać przez okna. 

Straż pożarna jak zwykle spóźniła się, i przez 
to cała akcja ratunkowa była wstrzymana. Szko- 
da jest znaczna, bo wynosi kilkanaście tysięcy ko- 
ron, z tego znaczniejszą część wróci asekuracja. 


Wybór prezy- 


Najbardziej poszkodowany jest lokator p. Pel- 
czarski, który jako pozłotnik i malarz kościelny, 
całą zimę pracował i obecnie miał iuż wykoń- 
czony zupełnie ołtarz, do kościoła na prowincję. 
Robotę tę złożył tymczasowo na strychu, gdyż 
zaraz po Świętach miał ją odwieźć na miejsce 
przeznaczenia. Wszystko to spaliło się doszczę- 
tnie, a szkoda dochodzi do 2.000 k. 


Kroniczka literacko-artystyczna. 


Książka na czasie. 

Piśmiennictwo historyczne nasze otrzyma- 
ło niespodziewany podarunek wielkanocny: 

Wyszła w tych dniach książka p. t.: „Woj- 
na polsko-rosyjska 1792 r. ) Autorem jej jest 
pisarz ukrywający się za pseudonimem Tadeu- 
sza Soplicy, w którym historyografia polska po 
wita bez wątpienia dzielną siłę z zakresu badań 
dziejowo-strategicznych. 

P. Tadeusz Soplica przeprowadza z zamiło- 
waniem i znawstwem losy tej tyle bohaterskiej 


ile dramatycznej kampanii — ostatniej jaką z 
wrogiem zewnętrznym prowadziła państwowa 
jeszcze jednostka: Rzeczpospolita — i idąc w 


ślad za długą błotnistą trupami sianą linią po- 
chodu od podolskiej Berszady, najbardziej połu- 
dniowego punktu, na którym stanęły posterunki 
księcia Józefa przed wybuchem wojny, — aż do 
Mazurskich Kozienieec, w których w dn. 6 sier- 
pnia 1192 młodociany wódz musiał pożegnać 


bitne szeregi wiarusów — na wyraźny rozkaz 
króla, w dniu tym już Targowiezanina! 
Sant lu. wea rorum! — takie wypisuje p 


Soplica motto ns ckiadce swojej książki. O tak, 
„sunt lacrimae rerum, gdy sie na nie spogląda 
z tak bolesnej blizkości, gdy się je tak, jak au- 
tor „Wojny“ przeżyło w werbowaniu tysiąca 
dokumentów, raportów, spisów, rachunków, list 
rangowych, map sztabu jeneralnego, niejedno- 
krotnie w naocznem, zdaje się, badaniu terenu, 
na których z przemocą walczyła reszta nadziei 
polskiej.. Trudno słoneczniejsze wybierać we- 
stelhnienie, gdy kto tak jak p. Tadensz Soplica 
zna każden najdrobniejszy ruch obu arinji, gdy 
się jest jakby u boku obydwóch wodzów: księ- 
cia Józefa i Kościuszki, gdy się wraz z nimi wi 
dzi rozpaczliwy ze strony polskiej brak gotowo- 
ści do wojny, rekruckie wojsko, amunicyę na 
papierze, źle poodłewane lawety, nikczemnie po 
szyte siodła, jawną wśród oficerów grawitacyę 
ku Targowicy, przemagające pod wodza Ka- 
chowskijego siły rosyjskie, zaprawione w woj- 
nie tureckiej, w czwórnasób liczebnie jsze. 

Gdy czytamy karty jakiejkolwiek książki, 
to siłą prawa psychologicznego, wchodzimy w 
pewien związek „ażyłej współpracy z twórcą 
dziełu. Zaczynamy odezuwać doń bardziej lub 
mniej wyraźny szereg uczuć w granicach ob- 
szernych od sympatji do niecheci. (toż czyta 
jąc książkę p. Soplicy, trudno nam się oprzeć 
wrażeniu współczucia: zaprawdę, ile osobistego 
cierpienia przepłynąć musiało przez myśli czło- 
wieka, który kilka jeżeli nie kilkanaście lat 
strawił nad badaniem tych bolesnych aktów. 
Dramatyczna beznadziejność wieje z korespon- 
kaset doniesień, z wojskowa lapidarnych, a w 
dencji i raportów. Żadnej nadziei! 

„Mam honor przypomnieć* — pisze Kościu- 
szko swojej władzy ministeryalnej w dn. 4 ma- 
ja, na początku ruchów wojennych: „iż wiele 
koni brakuje, a wiele przez starość jest niezdat- 
nych“, w tym tonie idzie jeden po drugim kil- 
języku taktów wprost opłakanych. 

A jednak przecie i w tych warunkach odby- 
ła ją kampania przewlekła. przegrana dla Pol- 
ski to prawda, ale w ramach ruchów taktycz- 
nych nie upckarzająca, odwrót zawsze wźoro- 
wy, mimo omyłek niedoświadczonego wodza; Z 
honorem dla sztandaru barwiona kilkoma zwy- 
cięstwami nad przeciwnikiem! 

Książka pisana jest, jak już zaznaczyliśmy ze 
znawstwem sztuki wojskowej i z zamiłowaniem 
człowieka, pracy swej poświęconego. Rozpoczyna 
się od wykazu sił rosyjskich i plańu kampanii 
rosyjskiego; poczem krok za krokiem, potyczka 
*) Tadeusz Soplica: „Wojna polsko-rosyj- 
ska r. 1792“ Tom I. Kampania koronna. Kra- 
ków. Nakładem księgarni Dra KE. Friedleina. 
1906 — str. 451 m 8,0; dziewięć tablic i planów 
oraz mapa kampanii. 
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za potyczką, marsz za marszem, bitwa za bi- 
twa następuje najszczegółowszy opis wojny. 


Plan rosyjski polegał na tem, by jaknajprędzej 
otoczyć armię polską czterema silnymi odńzia- 
łami i zmusić do kapitulacyi. Z dnia na dzień 
szeregom księcia Józefa groziło urzeczywistnie- 
nie tego pianu, a jednak dzięki przezorności wo- 
dzów co dzień niebezpieczeństwo odchylało się... 
znowu na jeden dzień. P. Tadeusz Soplica z wy- 
razistością pierwszorzędnego popularyzatora 
uzmysławia nam co chwila konfigurację obu 
wojsk i przeprowadza oba poszczególne plany: 
offenzywy i defensywy. Dodajmy do tego opis 
piekielnych dróg Wołyńskich, zapadające się w 
tragieznych chwilach mosty, oddziały armii bez 
amunicyi, a w oczach naszych odwrót polski na- 
bierze konturów dantejskich. 

Niezaprzeczenie, zasługą autora książki jest, 
że w oczach naszych ani na chwilę nie znika 
plastyka ruchów masowych. Wydaje mi się, że 
p. Soplica rozporządza darem  powieściopisar- 
skim i ten dar daje mu sposobność wprowadzać 
czytelnika w wir napięć i rozwiazań dramatycz- 
nych. Książkę jego czytamy z nieprzerwanem 
zaciekawieniem końca. Zu bohaterskimi pułka- 
mi idziemy po tych grząskich groblach, po roz- 
mokłych drogach, zewsząd jak krucza przepo- 
wiednia ukazują się na horyzoncie roty jegrów 
i sotnie kozactwa, jeden fałszywy ruch, a jesteś 
my w pułapce! 

Jeszcze nie! Jeszcze dziś nie! Tam się biją, 
wygraliśmy. Stamtąd wieść przygnębiająca: na 
si stracili część i bez tego szczupłych armat; ot 
poprostu ugrzezła w błocie. Zołnierz mimo to 
czeka swojego dnia. Nareszcie wałna bitwa pod 
Boruszkowcami: niestety — klęska! Przygnę- 
bienie. Ale przecie nas jeszcze nie opuścił 
Przedwieczny: Zielenice!! Jenerał rosyjski nie- 
omał nie rozbity. — Potem Dubienka — a po- 
ten jak smutek sam wypisany wyraz Kozienice. 

Dziś, gdy się czyta pracę pana Soplicy, nie 
sposób sie oprzeć snalogii z losami armii rosyj- 
skiej w ostatniej wojnie japońskiej, z tą różni- 
cą; że sztab rosyjski nie może sie wykazać ani 
jednymi ehoćbx Zielenicanwi imandzurskiemi. — 
Ale poza wynikiem strategicznym podobieństwo 
tkwi głębiej: w samym duchu upadających spo 
łeczeństw. Padało na duchu społeczeństwo pol- 
skie podówezas i wojska polskie szło od Bevsza- 
dy do Kozieniec po obszarze obojętności; —nikt 
w nie nie wierzył. Upadł duch w dzisiejszym 
stosunku narodu rosyjskiego do rządu — 1 stało 
się, że każden zwycięski ruch armii japońskiej 
odbijał się echem przyjaźni i sprzymierzenia w 
kadrach społeczeństwa carskiego. 

Tu i tam przegrywały nie armie — prze- 
grywał butwiejący duch przeszłości. 

J. z M. 
„Chimera”. 

Ostatni zeszyt „Chimery* przedstawia się 
znów jako niepospolita całość, skombinowana 
tym razem z różnorodnych składników (w prze- 
ciwieństwie np. do wydanego w zeszłym roku to- 
mu Norwidowskiego). 

Całość ta, utrzymana jest jak zwykle, w tonie 
szlachetnej powagi, i na wysokości artystycznego 
poziomu, do którego zresztą wydawnictwo to przy 
zwyczaiło nas od początku swego istnienia. — 
Nazwisko Wyspiańskiego, o ile wiemy, pojawia 
się po raz pierwszy w „Chimerze”, a owiany na- 
strojem przejinującej melancholji wiersz jego u- 
mieszczony na czele książki, przejrzystością bu- 
dowy, i delikatną miękością symboliki, 'dostraja. 
się bardziej może od innych utworów poety, — do 
tego, co by można nazwać stylem epoki. — Przez 
tę właściwość swoją, wiersz ów uderzający w ton 
nieznany nam dotąd u Wyspiańskiego, stanowi 
nowy a drogocenny nabytek w olbrzymim obsza- 
rze twórczej produkcji autora „Wyzwolenia“. — 
O powieści Żeromskiego „Walgierz Wdały“ roz- 
poczynającej się w tym zeszycie, powiedzieć dziś 
można tylko tyle, że wspaniałe obrazowanie przy- 
rody pochłania tam odrazu tak wyłącznie wyo- 
braźnię czytelnika, iż nie jest on w stanie zdać 
sobie sprawy z wrażeń swoich pod innym wzglę- 
dem. — W każdym razie nie podobna dziś z góry 
przesądzać, czy i o ile archaiczny koloryt pra- 
starej epoki, użytej jako tło artystyczne, odpowia- 
dać będzie psychicznemu nastrojowi subtelnego 
obserwatora, słabości i tkliwości duszy współ- 
czesnej. 

W dalszym ciągu zawiera jeszcze „Chimera“ 
charakterystykę Nietschejanizmu,. przez Wacła- 


i „bryla nto! 


NAJLEPSZY W SWIECIE PLYN DO CZYSZCZENIA WSZYSTKICH METALI. 
WOLNY OD WSZELKICH KWASÓW — NIĘ NISZCZY, NIE RYSUJE% NIE 
CZERNI METALI PO UZYCIU BRYLANTOLU. -— CENA FLASZKI 30 HAL, 
166 HAL. WYŁĄCZNE SKŁADY DLA KRAKOWA I OKOLICY. SKŁAD AP4 

TECZNY „SANITAS“, KRAKOW ULICĄ DŁUGA 16, SZĄRSKI I SYN ` 
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va Berenta, — Ciekawe to studjum nosi na sobie 
rsszystkie cechy wybitnej indywidualności swego 
fwórcy, a przeważający w nin pierwiastek reflek- 
yinyv, oddziaływa desbotycznie na umysł czytel- 
ika, nie pozwalajać mu zboczyć ani na ehwilę 
d idei przewodniej narzuconej. — Poezje Ko- 
ornickiej i wiersze Lemańskiego dopełniają ca- 
ości zeszytu. 

Można by sie posprzeezać z wydawcą .„Ghi- 
mery“. O zbyt wyrazżną predylekcję, okazywaną 
stale pewnym przejawom twórczości. dzięki cze- 
inu poświęca się im zbyt wiele może czasu i miej- 
sca. w stosunku do innych wartości. W każdym 
razie jednak przyznać trzeba, że jedna tylko „Chi- 
mera" nie wchodzi nigdy w kompromisy, pozwa- 
lające tak czesto innym naszym miesięczuikom 
na przemycanie pod preteksteni modernizmu czy 
też aktualności najlichszych ramot literackich. 
Nvstemat ten. mający być jakoby odżzwierciedle- 
niem ducha czasu, jest w gruncie rzeczy tylko od- 
żwierciedleniem osobistych sympatji i drobnych 
ambicyjek przywódców naszego ruchu artystycz- 
nego. — a utwory w ten sposób wyprotegowane 
skazane są z góry na zagłade. — Szczera nato- 
niast i bezinteresowna wytrwałość w służeniu 
obrany przez siebie artystycznym ideałom, po- 
zostanie zawsze jedynym  probierzem wartości 
danego wydawnictwa, bez względu na chwilowe 
powodzenie. 

Z przyjemnością też można to stwierdzić, że 


tego idealnego zadania, a każdy nowy jej zeszyt 
jest jednym więcej krokiem. prowadzącym do za- 
mierzonego celu. Inny. 
EE A EO W WŚ 
NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 
Kraków, 
Don W-go J. F. Fiszera 


TELEGRAMY. 


Węgierskie przesilenie. 

Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów 
Weckerle przybył tu dziś i będzie przedpoł. u 
cesarza na audjencji, paczem popol. wraca do 
Budapesztu. 


f 


iagneloby za soba surowe 


Dznakz 


kary. 


rece 


Kur I 

ASTMA NIECŻYT OSKRZELI. 
Mój syn zachorował wskutek zaziębienia, skutkiem czego 
bzwinąl się nieżyt oskrzeli. Katar ten powtarzał się ciągle mi 


o największych ostróżności i zastosowywanych środków, 
zyczem towarzyszyły wielki brak tchu i napady osłabienia 
„ Że o jego powrót do zdrowia zaczynalem się poważnie 


bawiać. W tem strapienin zauważyłem w dzienniku ogłosze 
je zakladu „Spiro-spero“ 1 zwróciłem się tamże pelen zaufa 
a. Po opisaniu choroby rozpoczęliśmy kuracyę, wykonując 
szystko stosownie do przepisu, co też nie pozostało bez 
gutkn. Z początku kuracyi zdawało się, że synowi pogor- 
glo się — lecz to minelo szybko. mój syn stał się rzeźwiej 
1, zaczął wyglądać lepiej, a po 3 miesięcznejkuracyi. mo- 
owiedzieć, że jest zupełnie zdrów i mam nadzieję, że na- 
drowym będzie. r 
`o dzjieczam po Bógů, znakomitej metodzie zakladu 
iro spero", którego staranne zabiegi każde- 
":eei mogę polecić. Z wdzięcznością i 
Jozef Bechihnoid 
e ie. XIII Helblinggasse 11, Th. 6. 
my Hoeflein a. D. 


a. 


erdza Pius Kesi BK 


DOLEGLiWGŚCI P+ RSIOWE. 


zeczytawszy w dziennikach o Waszem skntecznem le- 
zwróciłem się i ja do Panów pełen zaufania Już od 2% 
łem nawiedzony silnem kłuciem i bardzo mocnym kasz- 
osław "uv i wychudzony, tak dalece że tutejsi lekarze 
robili =i żadnej nadziei. Wziąłem jednak mimo tego na 
agę  zwróciiem się do zakładu leczniczego „Spiro spero“ 
nyślac 24 przecież może zostanę od moich dolegliwości pier- 


rac 


owych zweliionym. Muszę to wyznać, że już po krótkim 
„asie. a kuracya przyniosła mi znaczną ulgę,tak że „obec 
nie, cc © wie! * przyjemnością poświadczyć mogę,jestem od 


moich dolegliwości piersiowych całkowicie uwolnionym. To 
poŚwia: cz vie pozwalam sobie przesłać dopiero dzisiaj z te- 


ga Dowodu, *= chciałem widzieć, czy nie powtórzą się dawne 
przy peciv Ponieważ jednak do dziś dnia nie pokazały się 
lżaune sy:r:omy moich dolegliwości piersiowych składam ni- 


niejszerm V uym Panom moje naiserdeczniejsze po dzięekowanie, 
mdzielai”c zarazem chetnie mego zezwolenia na opublikowa- 
nie nin. szego pisma. Z wysokim szącunk, 
Wiedeń V, Jahngasse 42 * Fr.nz Kontny. 
aczelnik okręgu, Leopold Kruza, Wiedeń. 


WOŚCI PIERSIOWE, PŁUCIE KRWIA. 


W nbiegłych 5 latach zapadałem nai wiqsne ipod jesień 
msiczęściej na katar opłucnej, skutkiem czego, mimo pomocy 
arskiej i wielu innvch 'zasjęęsawvwanych środków leczni- 

rch. z roku na rok pogarszał się mój stan zdr”wia. tak da- 

A "statnich czasach byłem bardzo częstoniezdolny do 
em po kilka tygodni leżeć w lóżku.Dostawalem 
s "zy cięższej pracy bicia serca, silnych bólów pod 


„Chimera zbliża się coraz bardziej do spełnienia ! 


Rynek Nr. 39 I p. Linia A. — B. | 


(4 

io T 
bch odżałuje czasu i zbada znajduiace się na końcu doniesienia o wyleczeniu. 
to przeświadczenit. że cierpiąca publiczność zapewne jest w możności w 


elkie wyrazy wdzięczności, jako też tę i ową krytykę wcześniejszego 
rucgo uzytku Be strony władz już to nastąpiła. Odstąpienie od praw 


GŁOS NARODU. 


Z Węgier. 

Budapeszt. Bar. Banffy wystosował do pre- 
zydenta swego stronnictwa w Szegedynie list o- 
twarty, w którym między innemi oświadcza, że 
w razie ofiarowania mu mandatu przyjmie go. 
Jak słychać, koalicya postanowiła nie stawiać 
przeciw niemu kontrkandydata. 


Strejki we Francji. 
Paryż. Służba pocztowa i telegraficzna u- 
chwaliła dziś w nocy rozpoczęcie strejku. Utwo 
rzono komitet strejkowy. 


G. 


WADESŁAŃE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 
nie odpowiada. 


Jr. Jan Fraczkiewiez 
ekarz szpitala Bonifratrów i sekundaryusz 
szpitala św. Łazarza 
przeprowadził się i erdynuje (3 4) 


ulica Jabłonowskich 1. 2 (naprzecia Uniwersytetu). 


Po powrocie z kilkuletnich studyów z Paryża 
| objęłam kierunek artystyczny zakładu fotogra 
| iicznego pod firma 
| 
| 
| 
j 


JULJUSZ MIEN 


zarazem zawiadamiam Szanowna Publiczność, 

| że z dniem 1 kwietnia zakład mój będzie prze- 

niesiony do dawnego domu po śp .Walerym 
Rzewuskim ulica Kolejowa Nr. 11. 
Klementyna Mien. 


>niad zgiowiiy . Kraków, ulica Grodzka, 48. 


nieżyt oskrzeli, 


bezskutecznego łeczenia. Oryginały listów można 


łopatkami. które rozciągały się aż do piersi i pieców i utru- 
dniały ini wskntek bolesnego kłucia oddychanie tak bardzo. 
że często przekonany byłem że zapadnę na zapalenie płuc. 
Praca przez to była dla mnie męczarnią. Z reguly 


Równe, 
prawo głosowania wvcln dz 


I maja b. r. . CZASOPISU* 
(I. krakowskie Biuro a i 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre, drukarnia Głosu Narodu pod zarządem 


dolegliwości piersiowe. 


i j dygdybyje znaleziono, czy to w tych wstępnych słowach, r 
Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby. lecz już przy wystąpieuu. chociażby tylko jednej je! rej oun- mi, mogii zawczasu 
oglądac się za pomocą, wymienia się tu niektóre z najczęściej wystepujacych. 


kaszel, często do wymiotów pobndzający. — Wyrzucanie ciągnącel się ilegmy. — Kłucie w piersiach — Uciskanie w łopatkach. — Poty nocne. — Stale zimne 
inogi. — Duszność. — Oddechowi towarzyszy potem słyszalny, gwiżdżący | warczący sznm.— Plucie krwią. — Czesto silne niemiarowe hicie serca 
w połączeniu z silnem uczuciem trwogi. — Nienależyty sen. — Złe trawienie i t. d. L t. d. 


Do rozpoczęcia łeczenia jest potrzebne dokładne opisanie cierpienia. podanie zatrudnienia | czy nogi zlebną. Adresować: 


usidt.t „Spiro spero“ Dresden Niederlóssnitz, Schulstrąsse Nr. 19i B. 


unałem zi- 


Pewien sławny Doktor medycyny 
pisał w ostatnich czasach do swej 
® wychowanki: „Jako Doktor i twój 
opiekun zalecam Ci, abyś nie używa- 
ła żadnych różów ani blanszów, 
wyjąwszy jedynie cokolwiek Creme 
Simona każdego poranku, a zacho- 
wasz powłokę ciała czystą i bez ska- 
zy. 

Simon w Paryżu ulica Faubourg St. Martin 


Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie 


nerwowość i brak energii, 
przywraca Sn:mto:en na no- 
wo odwagę do życia i siły 
żywotne. -- Świetne opinie 
więcej niż 30 0 profesorów 
t lekarzy. Do n-vycia w ap- 
tekach i drogervach. — Bro- 
szu y rozsył. divno i opła- 
tnie Buuer 6 Cv, Berin 8. 
W.58. Jenerulne zustęjpstwo 
C. Brady, Wiedeń I. 


Pod hasen: 
bezpośrednie 1 powszechne 
č zacznie z dniem 
nolitycznusspuie- 
czne „NOWA ERA". 
mdencyjne dzien- 
ków), 


tajne, 


nikarskie. h 


Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie 


Kre 


veme płuc. 


cier; enia Żoładka, 


Jesttotylkoznikomie maln część weg? nadchodzących. Ogłasza six ie bez żadnego komentarza, ma- 
ytworzyć sobie sąd. Wyciągi z listów, z wyjatkiem małych stylistycznych zmian, 


są dosłowne: Opuszczono 
yruża sig tu nsina proźbę o robne- tego 


czy też w dalszych doniesieniach o wyleczeniu. 


przejrzeć 1 


1872 


tem przyłączyły się „zaburzenia żołądka, boległowy. jak 
również kłócie między łopatkami. Opadłam z ciała. a sto- 
į lec był możliwym tylko przy stosowaniu środków odprowa- 
dzających. Także brak apetytu i bezsenność, były na porzaądka 


mne nogi, chrypkę. ślina była po największej części pomiesza- | dziennym. Musiałam nnikać legumin i jarzyn, ponieważ Spo- 


na z krwią, a od cZasu do cZaSu, nocne poty. Ze w takich 
warunkach moje istnienie nie mogło trwać długo, wiedziałem 
to dobrze; szukalem więc Środków i drogi, ażeby mojemu ży- 
cin przynieść jakąś ulgę. 

Pomiędzy innenii zwrócił moją uwage anons z zakładu 
leczniczego „Spiro spero* w „Reichenberger Zeitung“ i 
zwrócilem się. zachęcony znakomitymi wynikami leczenia do 
powyższego zakładu. Już po kilku tygodniach mialem przyjem- 
ność przy dokladnem stosowaniu metody leczmczej skon- 
statować polepszenie. Od czasu do czasu powracały jeszcze 
male ataki, lecz ciągle zachęcany i przez Ścisłe stosowanie 
się do poleceń zakładu „Spiro spero“ ndalo mi Siępowrócić cał. 
kowicie do zdrowia. Poprzednio zdarzające się przypadło- 
ści. bicie serca, plucie krwią, ból piersi i pleców itp. nie wy- 
darzały się już podczas cięższej pracy. Czuję się zatem w obo 
wiązku za udzieloną mi pomoc i uprzejme wskazówki. wy- 
razić moje najserdeczniejsze podziękowanie. a powinnością 
moja będzie wszystkim podobnie cierpiącym instytut Wasz 
jak najgoręcej polecić, Z wysokim poważaniem 

Morchenstern (Czechy) Anton Friedrich. 
Prawdziwość niniejszego podpisu potwierdza 
Morchenstern (L. S.) Wih. Carl Poszel. 


KATAR SZCZYTÓW PŁUC. KRWAWIENIE. 


Cały tok miałam w najwyższym stopniu blednicę, a by- 
lam do tego niedokrewną. W maiu w r. 1904, w skntek za- 
zięhienia dostałam katarn szczytów pluc, tak, że kilkakrotnie 
wyplułam krew, później flegmę. Calemi nocami nie moglam 
spać. Z tchawicy wydobywało sie bezprzestanne Świszcze- 
nie. a apetyt mialam bardzo zły. Bvlam u kilku lekarzy, je- 
dnakże przynosili mi tylko chwilową ulgę, nigdy jednak nie 
odzyskałam mojego zdrowia. Pewnego razu wyczytalam w 
dzienniku o zakładzie leczniczym .Spiro sp re izwrócilam 
sie do tegoż. Udzielone mi wskazówki wvpelniałam dokła- 
dnie i dzisiaj czuję sić zupełnie zdrową. Czuje dla Panów ogro- 
mną wdzięczność i wszystkim podobnie cierpiacym bedę Wa- 
sza kuracyę polecać. A nikt nie będzie żałował tych szczu- 
plyvch kosztów, kto chce uzyskać napowrót swoje 
Zdrowie. Z poważaniem 

M. Bilzer. 
Liebenthal (Slask austr.) 


., CIERPIENIA ŻOŁĄDKA I JELIT. 


£ Niniejszem wyrażam na tem miejscu zakładowi leczni- 
czemu „Spiro spero“ moją najgłebszą wdzięczność, za zn- 
pelne wyleczenie mnie z dolegliwości żołądka jelit, I wątroby. 


żywanie podobnych potraw sprowadzało silne zaburzenia ż0- 
ladkowe. Do tych cierpień przyłaczyła się. wskutek zazie- 
bienia choroba watroby. Kiedy zasiągnęlam porady lekar- 
skiej uzyskałem polepszenie tvlko na krótki czas i znów po- 
wracala dawna choroba. W zimie tego roku wyczytałam w 
pewnym dzienniku o skutkach leczenia zakładu ..Spiro spe- 
ro“ i poddałem się nastepnie w kwietnin leczeniu tegoż in- 
stytutu, ktrego wskazówki Ściśle przestrzegalam. Już po kil- 
ku tygodniach zauważyłam zanik moich cierpień. Dolegliwo- 
Ści ustąpiły wkrótce calkowicie, stolec stawał $iecoraz regu- 
larniejszym, a apetyt coraz lepszy, obecnie jesternszczęśliwą 
mogąc poświadczyć o mojem całkowitem wyzdrowieniu. 
Wszystkim podobnie cierpiącym, polecając instytut jak- 
najgoręcej, pozostaję z wysokim poważaniem 
arya Obstmejer, żona budnika, 
Enzersdorf a. d. Fischa 
a. d. Fischa 


Prawdziwość podpisu stwierdza Enzersdorf, 
Nieb. Poser bur  isirz. 


KATAR NOSA. GARDŁA 1 NIEŻYT OSKRZELI. 


Od sześciu lat niespelna cierpiałem na chroniczny ka- 
tar nosa gardła i nieżyt oskrzeli, który był przyczyną wielu cież- 
kich chwil i troski. Miewałem ustawicznie bóległowy: w 
gardle uczuwałem silne gorąco: było ono wiecznie suche i 
pokryte kleistą flegma. Poniżej tchanicy uczuwalem nieprzy= 
jemny ucisk. Oddech był częstokroć bardzo uciążliwy i by- 
wałem od czasu do czasu zupełnie dychawiczny.Mojej pracy 
mogłem zaledwie podołać i to z wielkiem wysil kiem. Przy 


|najlżejszem wvytężeniu występował ogromny pot. w połącze- 


niu z biciem serca. Zasięgalem także porady wieln lekarzy. 
lecz niestety bezskutecznie. Lekarze orzekli że to będzie chro- 
niczny katar, trudny do usunięcia. E 
Pewien dziennik zwrócił moją nwagę na Wasz zakład. 
Postanowilem więc przeprowadzić kuracye. Stosowalem ja 
jakiś czas i ku mojemu zdumieniu bylo mi z dnia na dzień | 
coraz lepiej, w końcu polepszenie przeszło w zupełne wy- | 
zdrowienie. Czuje się napowrót calkowicie zdrowym i sil- 
nym. Dowód tego: byłem zeszłej niedzieli na 5-cio godzin=" 
nej wycieczce rowerem co stanowi z pewnością piękną: dto- 
ge. Mogę zatem Śmiało ł słusznie powiedzieć że Bogu i Waszej 
cudownej kuracyi Panowie zawdzięczam, moje wesołe hit 
Życia. Wyrażam Wam za Wasz trud, jeszcze razmoje pał- 
serdeczniejsze podziękowanie. E .- 
7 Zəwysokiem poważaniem 
Andrzej Schörner l 


e ra P at u tad i Š 
l ; Prawdziwość powvższezo podpisu stwierdza Deeg‘zın;sqygiš | 
Przed 3-ma łaty zachorowałam na Inflienzę. a wkrótce po-l zarzad gminy Kantendort. | at 


APTEKA 


Fortunata 


GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, Szczepańska 1 


poleca 
następujące wyroby własne: 
Petrogen „,Jahra*, wyśmie- 
mity Środek do konserwowa- 
nia włosów, usuwa lupież i 
swąd z głowy, wzmacnia ce- 
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 
i£ 176 50 


„Jahra” Kali chloricum pa- 
sta do zebów, wybiela zę: 
by. desinfekcyonuje i konser- 
wuje jamọ ustną. — Tuba 
80 hal. 

„Jahra* antyseptyczna wo- 
dą do ust, znakomita wo- 
da do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. — 
Flakon kor. 1.20. 

„Jakra” wata Mentoformo- 
lowa, wypróbowany Środek 

katarach nosa. — Pu 


rz 
r o 40 hal 
L. 1.071 Bocknia d. 11 kwietnia 1906 r. 


ogłoszenie konkursu. 


W myśl uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 10 kwie- 


tnia 1906 r., rozpisuje się ie 


ńiejszem konkurs na posadę 
skdszerki okręgewoj Z siedzibą 
w Mikluszowicach, dla gmin 
Mikluszowice, Dziewin i Ga- 
włówek, z ludnością około 
2400 dusz. 

Płaca akuszerki wynosi 248 
kerea rocznie, płatna ratami 
miesięcznemi z dołu. 

Wymogi: 1) wyznanie rzym- 
sko katolickie. 

2) nieprzekroczony 40) rok 
życia. 

3) świadectwo moralności. 

4) dyplom szkoły położni- 
czej krakowskiej lub lwow- 
skiej. 

5) przynalmniej roczna 
praktyka położnicza. 

Podania udokumentowane 
należy wnosić do biura Wy- 
działu powiatow ego w Bochni 
do dnia 1 maja 1906 r. 

Z Wydziału po wiatowego. 

1101 3 


Fabryka Krochmali 


„z Bażantem i Ketką* 


rawiadamia uprzejmie Sza. P. T. Odbiorców, 

te Taangażawa la da podróżowania paua Ma- 

ryana Mezyka, | uprasza a udzielenie 
tmu pann lisznych zamówień. 


KANARKI 


prawdziwe 
harcyńakie 
znakomite śpiewaki, 
z miłym lago dnym gło- 
sem, turkotem, feto- 
wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy Swietle Śpiewające, Sprzedaje 
po 4, 6, 8 1 10 złr. Przesyłam także 
pocztą za zalicaką sz poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowych 
do miejsca przeznaczenia. — Pole- 
eam również: Namiczki harcyń- 
gkie dobre do rozmnożenia — pe 
1 sèr. i I złr. 50 Et. 


adowia prawdziwych harsyńakich Baszrków 


J. SZUFA 
Kraków, ul. Floryańska 38. 


Zarządca dóbr 


z 20 letnią praktyką w wiel- 
kich gospodarstwach obzna- 
jomiony we szelkich gałęziach 
gospodarstwa, oraz gorzelni- 

, z chłubnemi świade- 
ctwami, poszukuje posady ka- 
walerskiej, inb na ordynaryę, 
"0d l-go kwietnia. Zgłoszenia 


„Głosu Narodu''. 


Y.erpienia żołądka, niedyspozycya, złe 
| j trawienie, brak apetytu, nudności, za- 
| twardzenie, kurcze nie powinny być 

nigdy zaniedbane. W takich razach chwałą 
tysiączne pisma dziękczyane Fellera prze- | 
czyszczające pigułki rumbarbarowe z mar- 
ka »Elsa-Pillenc. 6 pudełek kosztuje franko 
4 K, 12 pudełek 7 K 60 h. iFellera wonny 
fluid z esencyj roślinnych z marką »EKlsa- 
| Fluid« 12 małych lub 6 podwójnych 5 kor. 


| SA 72, 
W yła 


u fabrykanta: E. V. Feller Apoth. Stubica 


-ao ameo WE 


sprzedaje się wıłą- 
cznie SINGERA 


maszyny do szycia, 


9 tym znaka | 
poznaje się skle- 
py w  Śtórych 


A ] 
R GER 
y 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn da szącia 


Kraków, Szpitalna 40. 
FILIE: FILIE: 


: L. T. do Administracyi. 
1 


Kraków, Kaźmierz, Wolnica. Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska obok Kółka 
Tarnów, Walowa 15. rolniczego. 

Rzeszów, Trzeciego maja 5. farosław Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. Łańcut, Rynek. 

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które do- 
starczają inni kupcy pod nazwą „Oryginalne Slngera*. Ponieważ 
naszych maszyn do Szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą 
„oryginalne Singera" — są w najlepszym wypadku stare, używane 


a trzeciej ręki nabvte i odnawiane, za które my ani odpowiedzial- 
pości nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części 
mie dostarczamy. 

} 


pF Prawdziwe tyrolskie Lodeny: "TEG 
Nasze wyroby cieszą się skutkiem swej nadzwyczajnej jakości i trwałości 
SEK SWIATOWA SŁAWĄ. "WR 


Dostarczamy po konkurencyjnie niskich cenach | 
SUKNA I LODENY LETNIE. — MATERYE NA SUKNIE DAMSKIE. 


Prawdziwe tyrolskie, narodowe, turystowskie i górskie lodeny gładkie 
l 


i wzorowane dla pań i panów. 
WZORY DARMO I OPŁATNIE 


Bezpośrednie źródło: A. Draxł's & Sdhne 
Tyrolska fabryka lodenów i towarów wełnianych, aałosona w r. 187. 


FLIRSCH (Tyrol). 


Sztuczne kapiele mineralne 


borowinowe, gazowe, ischlańskie, solankowe, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, sublimatowe i t, p. 
Zbiorowe Inhalatóryum na sposób za- 
graniezny 336 16 

W PRYW. LECZNICY 


DRA CEZARA KOMOROWSKIEGO 
Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście. 


b o omea eea 


Wszystkie Panie Gospodynie w Wieczj 


Przekonały się na niedawno odbytej, międzynarodowej Wystawie Kucharskiej w Wiedniu że nie pot 


== żadnego drogiego masła deserowego 


używać, ażeby sporządzić jakąkolwiek doskonalą potrawę, gdyż wysrczególniona najwyższem odznacz 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakł 
ZAŁOŻONY W KRAKOWIE W ROKU 1897 s 
, Właściciel R. Fiusiołek, dostawca dla o. k. urzędników państw. 
Sklep: Kraków, Sławkowska 16 
naprzeciw „Grand Hctzlu". 

HODO WLA ZWIERN;y.7 i RASOWEGO PT, 
CTWA ZWIERZYNIEC: „WILLA WISŁA“ 
fenażerya iwłasny Park zwierząt w Parku krakowskim dA 
d. 16 kwietu dla P. T, Publiczności otwarte. (Zawiera okołoj 
100 japigknych okazów wszelakich zwierząt. 


ad „Or 


b 


PMI 


Największy i iedyny Zakład tego rodzaju w całym kraju. Cenni 
nadesł. 5 hal. marki. — 20-to letnia fachowość nabyta w kraju i w 
Europie. — Wielka ilość dobrowolnie nadesłanych podziękowań — za 


do przeglądnięcia. — 

Poleca: Z własnej hodowli różne rasowe psy, jak: Młode psy z gó 
Bernharda od 25 zir. Angels foxterriery, jamniki, ros. harty, ratlerki, 
pudle, psy legawe, buldogi, spitze itd. Z ptactwa : cz: rne tmnorki. lang 
Kochin-chiny, arneryk. brama-putry, srebrne wyandoty, iratcuskie Lo 
ny, holenderskie, włoskie kuropatwaki, emdenskie gęsi, kaczki peking, 
czerwone indyki, „Marnut* z których kogut aż do 40 funtów wagi, 
pantarki, łabędzie itd. Od tych wszystkich jaja do wylęgu. — Male i 
gadające papugi od 2 do 50 złr. Kolibzi od 1 złr. 20 ct. Prawdz. harc ka 


dla ptaków, 
ptaki i zwierzęta. 


ORACYE 


przemowy ipowinszowania przy 
uroczystościach weselnych, za- 
ręczynowych, narodowych, 
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Mvnolo- 
gi. Zbiór najużywańszych pie- 
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksią- 
żka w Prusach zakazana a wy- 
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zną- 
czkach, otrzyma ORACYE fran- 
co. Adres: ZYGMUNT TOMA- 
SZEWSKI, Kraków, ul. św. 
Krzyża Nr. 7. 


STARUSZKA 


30 letnia, samotna i niedolężna, nie- 
gdyś samożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczęśliwych wy- 
| padków rodzinnych, podczas pow- 
| stania pozostaje bez pomucy i opieki. 
Zwraca Się przeto w swej niedoli 
do Indzi mił siernych z prośbą przyj- 
ścia jej z pomocą. Łaskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże adres Adm. 
, Slosw Naroda, 1576 


 BEBEEKOS REZE TO 
NĘDZA. 


Nieszczęśliwa matka z 5-ciore 

giem małoletnich dzieci, wsku- 

tek przewlekłej choroby ojca, 

pozbawiona środków do ży- 

Cia prosi o wsparcie. Marya 

Pilch, Kraków, Radziwiłłow- 
ska 1. 19. 


niem (dyplomem honorewym i złotym medalem) 


Margaryna ze znakiem Koniczyny jest równie dobrą lecz o 


90 procent tańszą od masła deserowego. - 
Kto raz wziął | kilograma na próbę, stal się naszym stałym ohiercą: 


ki od 6 złr. Augora koty od 8 złr. oswojone małpki od 20 zdr., złote i oz 
ne rybki od 20 ct. Praktyczne klatki i akwarya od 1 zlr. 20 ct.. 
papug i ryb itd. Sprzedaż żywej zwierzyny. Wypycha $ 


| 3 ezt. 


Żyw 


Proszę zażąda 
zadarmo i opłatnię 
bogato ilnstrow. 
nik obejmującyprze 
1000 rycin doskonaf 

anichi trwalych ze 
ów oraz przedmio 
e złota i srebra 

Hanns Konrs 


Pierwsza Fabry 
Zegarków 


Brüx Nr. 140 
(Czechy). 
Prawdziwy srebrny remontoir 
3:80 z podwójnemi kopertami złr5 
Prawdziwy srebrny řaúńcuszek 
1:20. 1:50, 1'80, stosownie do 
Prawdiwy auer. niklowy remotę 
kotwicowy system Roskopł Pate 
wraz 2 niki. łańcuszkiem i skurzan 
fateralem zr. 2—, 3 sztuki 5-75; 
szt. 1195. Ten sam z podwójnagi 
kopertumi ża sztukę złr. 3'40 Bua 
niklowy gir 145, 3 sztuki «tr. 
2 tar Świecącą w nocy ziir 
„50. Żadnego ryzyka r. 
miana dozwolona lub zwrot pien 
dzy. Dla każd, zegarka 3 lata piór 
gwarancyl. 172 


KO 


) 


NZ 


| Liniment. Gapsici comp 


<astą pieDig 


| f. e: 
, Pair-Expelle 
i jet jawszechnie znanę jaka wyśmiesi 
1 bowe uśmiorzająca nanieranie; do n rd 
wą w-zysticu antekach po cenie 80 
Er 140 i2 Kr. 
Przy kupnie tego powszechnie ułobi 
za środka domowego należy pozio 
tylko butelki oryginalne w pu 
naszą ochronną Ea. y ai 
czas jęst pewność, „ BĘ 
wyrjb oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym iwem“ w P 
vlies Elabiety No. Bnawy. Wysyłka 
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Vereinigte Margarine - und Batterfabrik T | 


Wien, XIV Diefanbaekgasse Nr. 59, 
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Amalia Malwina z Borejków 
Krynicka 
wdowa pa c. k. poborcy podatkowym 
przeżywszy lat 76, po Erótkich 


cierpieniach zasnęła w Panu d. 
13 kwietnia b. r. 
Pogrzeb odbędzie się 14 b. m. 
z domu pogrzebowego nn cmen- 
tarzu o godzinie 3 popołudniu, 


Towarzystwo 
domowych 
robót 
pończoszko- 
wych 


Poszukujemy osób obojga plci do 
wyrobu pończoch na naszej maszy: 
nie. Hedy zas ka praca przez 
caly rok w domu. Zadnych poprze: 
dnich wiadomości nie potrzeba. Od- 
ległość nie stanowi przeszkody 2 my 
sprzedajemy prace. 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. 
Thos H. Whittick i Ska 
PRAGA, Petrske nam. 7—47. 


TRZY GULDENY 


kosztuje paczka pocztowa brutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztuk) pr JA prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie sorto- 
wanych, z zapacnem kwiatów 


Mydeł toaletowych 


FIOŁKOWE, ROZOWE, HE: 
LIOTHOP,MOSZUS,KONWA- 
LIOWE, BRZOSKWINIOWE 
I T. D. — WYSYŁA ZA ZA- 
LICZKA. 
MANHATTAN. — Przedsięblorstwo. 
Budapest VIII., Bezerėdy uliva 3. 


Zakład św. Józela 


dla osieroconych chłopców 

hw Krakowie, podaje do wia- 

domości. że ogród przy ulicy 
Karmelickiej dalej 


parcelować będzie. 


1106 3 
Handel korzenny 


DELIKATESW | WIN uależacy 
do pierwszorzędnych w śród- 
mieściu w Kraxowie do sprze- 
dania, konsens własny, trati- 
kowy i reslauracyjno-wyszyn- 
kowy. Wiadomość w »Głosie 

Naroduc. 1081 å 


Staro 


wyglądające 
twarze 
nabierają młodocia- 
nego i świeżego wyglądu, gdy 
się je pielę:ijnuje sławnem, cał- 
kiem nieszkt |liwem prawdziwem 


angielskiem mlekiem ogórk. Bałaszy. 


Ten niezrównany środek piękno- 
ści usuwa z twarzy w kilku 
dniach zmarszczki, fałdy, prysz- 
cze, piegi i plamy wątrobiane i 
użycza obliczu niczw ykle świeżej 
i pięknej cery. Flaszka K. 2. do 
tego prawdz. ang. mydło ogór. 
K. 1 B uder K. 1,20 i crême ogór, 
M, 2 Do nabycia w każdej aptece. 
Wysy łka porztą przez apteke C. 
BALA ASSA, Budapeszt Brzsób :t- 
falva. Ostrzega się przed naślud. 
Skład główny: Reim iSp. w 
Krakowie i wszystkich aotekach 
i drog. M. Schwarz apt. Przemyśl. 


O00000100000 
Dom murowany , 


se SÓL |" © Zz kawałkiem 

b husat, tuż przy domu 
pesem przemysłowym pe- 
dale zamieszkały, przed 
jp woderską na $ pre. 

inrzedania. Wia- 
cholza 
pinacja). 


rzyskich, 
osobistości teraźniejszego wieku, używało z korzyścią mojej pomady. 

Pomada ta, nie dopuszcza wypadania włosów, usuwa łupież, przywra- 
ca przedwcześnie osiwiałymm włosom jego pierwotną barwę — usuwa Swę- 
dzenie i działa również skutecznie na porost brwi, wąsów i brody, jak i ły- 
sei głowy. 

Każdemu, kto się tem zainteresuje, wyślę chętnie próbną dozę mego 
środka na porost włosów 
adresu. 


wzorów na składzie, rulon od 32 haletzy. 


Byłem lysy. 


To oznajmienie przedstawia dia każdego, tak kobiety jak i mężczyzny 
którzy dotychczas wiele innych środków na potost włosów używali bardzo 
ważny interes. 


Jeżeli kto z Was, używając innych środków, 
miał żadnego skutku, byłbym bardzo wdzię- 
gdyby mi o tem łaskawie doniesiono. 
Wstrzymuję się naturalnie od oceniania innych 
środków, mogę jednak na pewno twierdzić, że 
mój środek na porost włosów jest najskuteczniej- 
szy. Przyrządzony jest Ściśle według recepty — 
która tak wsławiła moje imię — i która codzien- 
nie przynosi mi setki podziękowań. Już w pierw- 
szych dniach wcierania poczyna włos rość — do- 
póki głowa nie pokryje się zdrowym i silnym za- 
rostem, mocno pełnym nakorzenionych naturai- 
MA ych włosów. Prócz tego nowy ten włos już nie 
W wypada. Mógłbym wszystkie strony tego dzienni- 
W ka zapełnić poświadczeniami które otrzymałem w 
ostatnich sześciu miesiącach. 
PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE. 
Mój środek na porost włosów sprowadza w 


nie 
czny, 


tak krótkim czasie skutek, jak sobie tylko można życzyć. Początkowo daje 
się dostrzedz porost małych włosów, i włos ten rośnie z tą samą siłą dalej, 
jak u młodych zdrowych ludzi. 


Mój preparat może być używany przez osoby wszystkich klas towa- 
tak mężczyzn jak i kobiet i każdego wieku. Wielu ze znanych 


gratis i opłacone, zaraz po przysłaniu swego 


Jedna karta pocztowa wystarczy William Scott, 


Wiedeń, 861. Franz Josets-Kai 19. 
REE WWE NK CL at ani 


Rzą Lw 


iprawnionsa 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych 


pod firmą 
K. RZĄCA I CHMURSKI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Iwzarskiego 


krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200 


WODY PMIBERALNE SZTUCZAE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Bleshiiblerskiej, Selterzkiej, Vichy, Homtur;, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromowy, jodową, žela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przopism prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogasrynón 
cenniki na anie dernu, 


Majlepszy tłuszcz roślinny 


z owoców kukosu jest jedynie około roku 1902 

uznany i polecony przez tc. k. Zakład uni 

czelny dla środków spożywczych powszechneg ! 
austryackiego związku aptekarzy 

jako najlepszy tłusz do potraw teraźniejszości 


EUNERO > 


z fabryki Kunerolu firmy 
EMANUEL KHUNER & SOHN, WIEN 
o. i k. dostawcy dworu założonej W r. 1830. 
prawdziwy wtenczas, gdy opakowane 
i zaopatrzone słowem „Kunerol* 
i marką ochronną. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — E LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy- 
robu. — ARA firma w tym zawodzie założona w 1866 roku 


wir av; na 


z fabryk angielskich, 
irancuskich i austry- 


Sztukaterye i de- 


koracye sufitowe poleca a, 668 7 
Z. „Kutrzeba, Kraków. Wiślna 11. 
Wzory na prowincyęzwysyła * tu dusone. 


K 


Zachodnią Galhceyę 


ackich przeszło 600 


KSIĘGARNIA 


G.G 


W KRAROWIE, 


POLECA: 


Boudeuin de Courtenay J. Kwestya polska w Rosyi w związku 
z innemi kwestyami kresowemu 1 »innoplemiennemi« 
Berger Hugo. Podręcznik języka niemieckiego do nauczania 
w pierwszych klasach srednich zasładów naukowych 
I. Kurs elementarny. Karton . . 
Bogucka C., Niewiadomska C.. Warnkówna sA . Podręcznik do 


wypracowań dla szkół elemantarnych . . . 2 
Bohowityn. Z gruzów, powieść . 4 * 
Bolesławita B Przed burzą Sceny z roku J830. . . . 
Cederbaur. H. Bezrobocie wobec prawa. . . . . ; 


Chabietski Ignacy. Ustawy i przepisy o wyborach do Izby pań- 
stwowej. Zebrał 1 objaśnił 

Chrzaszczewska J. i Warnkówna J. Rok czytania. "Wypisy na 
klasę Il-ga. Wydanie 3-cie, ic JE) i poprawione. 
W oprawie . bot DARE TR 

Dzierżanowska M., Mausa 2 Warnkówna J. Grama- 
tyka języka polskiego z éwiozeniami. Podręcznik szkolny 


ua Klasę lL, JL 1 Hl karton . . SEE. 
Estreicher Karol. Bibliografia polska XIX stulecia RGK 1881 
do 1900. Tom l. A=—F . j 


Cena całego dzieła w przedyłacia wynosi 75 koron. 
Faifofer A. Pierwsze początki geometryi. Przetłomaczył z wło- 
skiego W. Kwietuiewski. Z licznymi rysunkami w te- 
kście. Wyd. 2-gie przejrzane i poprawione. Karton 
Glitski Kazimierz. Gady, powieść z NIV w „e 
Garkij M. Dzieci słonoa. Dramat w 4-ch aktach. "Tłoma- 
czyła z rosyjskiego Helena KRadlińska-Boguszewska 
Grabieński Wł, Dzieje narodu po skiego. W yd. I. uzupełnione 
Grabowski Tad. Anton Askere. poeta slowieński. r 
jubileuszowa (1856 156) . 
Hancock Irving. Fizyczne wychowanie w Japonii , Dżiwitsu * j 
Przełożył J. Modzelewski. Z 18 rycuami . . . , 
aroszyúski T. Miasto, powieść . . . . : 
Kailenbach Józef. Mikołaj Rey. Szkic AS a S 
Konopnicka M. Głosy ciszy, poezye. Kor. 260. W oprawie 
Korepwo Bolesław. Memento. . . . ; š 
Korowńskt Wł. Dawne Rady miejskie i powiatowe 
Korzon Tadeusz. Historya starożytna sposobein element ir- 
nym wyłożona. Z6 118 rysunkami w tekście, z dołą- 
czeniem 8 map, planu i tablicy synehronistycznej 
Wyd. 4-te, poprawne, w oprawie . . z : 
Limpidus, Dziatwie Warszawy . . . 
Lutosławski W. Logika ogólna czyli teorya poznania i "logika 
formalna W oprawie : 
— Sprawozdanie z Wszechnicy Mickiewicza w Londynie 
za lata 1902 - 1905. Ułożył jej 1nicyator i kierow mk 
Miesigc ś$w. Józefa czyli sposób uczczenia Oblubieńca 
Maryi Panny oraz protektora Kościoła k"tolirkiego 
Mikulski A. J. Lirnik Mazowiecki Teofil Lenartowicz i jego 
utwory. (Bibl. Macierzy Nr. 32) 


Morzycku Faustyna. Powrotne fale. Dziewieć strof powie: 


śćiówychz żyć wSWYAWZESIEBO” 3. *. ENEE 
Moszyński J. De ludu polskiego . . . . . . . . . 
— Kilka myśli o położeniu obsenem. . . . . . . . 


Poczet książąt i królów polskich . . 
Popiel Jan O stanowisku deputowanych z Królestwa Polskiego 
w Petersbnrgu 
Popowski Jozef. Polityczne położenie świata na początku XX w. 
Prawdzicke-Prawdz:un. j. Rewoluoya rosyjska i i pokój europejski. 
Gó sie dzieje itv z tegu Wydee: . . 
Psałterzyk dla użytku modlą ych się. Z Psdterza Da si- 
dowcgo wybrał i z hebrajskiego przełożył X. Fas . 
Reymont St. Ws. Chłopi powieść współczesna, 2 tomy. 
Jesień i Zima. Wyd. 2-gie . . . . ML) 1 * 
— Fermenty powieść 2 tomv. Wyd. 9. gie 8 
Rudui.ka A. Zbiór zadań arytmetycznych z krótkiemi wska- 
zówkami metody znenu. Ros pierwszv . : 
Rudnieki K. Biskup Kajetan Sołtyk 1715 1788 (Monografie 
w zakresie dziejów nowożytnych t. V) . ć 
Sempołowska S Niedola młodzieży w szkole galicyjskiej . ; 
Sienkiewicz H, Quo vadis, powieść z czasow Nerona. W yd. 
nowe, popularne K 160. W oprawie . . 
Statierówna H. Jedrzejowicz J- Zbiór zadań arytmotycznych 


w zakresie klasy HI. | ET 
Sziurceł B. R. Lepiński FH. A. Zbiór zadań h przykładów 
arytmetycznych, r i krótkim rysem tworyi 


arytiietyki zasadniczej, oraz tablica miar i wag. Kurs 
pierwszy dwuletni dla sekół poczatkowych. Karton 
Tokarz Wacław. Ostatnie lata Hugona Kołłątaja (1794 -1812), 
Praca odznaczona nagroda am. I. L. Nwmeewicza 
żdióniÓwy* © £ 0. w „ada. .4. KODEM 
Weryko M. W sprawie ochron Wskazówki dla osób za- 
kładających ochrony wiejskie. Z wzorami i go 
budynków i urządzenia wewnętrznego . s 
Wyspiański St. Warszawianka, piesn z raku 1831, w vd. 5 ta 
— Wyzwolenie, dramat w trzech aktach. Wyd. 3-cie 
Zdziechowski Kazimierz, Przemiany, powieść, EMMNĘ A: 


Zieliński Z. „Nasza kwesty: społeczna” (socyalna) . 
Zerómski Śtejan, Ludzie bezdomni, PIE 2 Wy, Wy 
ME A T > $ 


Do nabycia we A 


ebethnerai Sp. 


2:10 


—'60 


eim | 


| Podeszwy whładkowe 


Kraków, Rynek 37, binia A-B 


JA spaja norenach najumiarkowańszych: 


Spółka 


Lodewnie pokojowe. l 


TEDE TET 


ETI 


KAT ERTA R i ~ 


Na | sezon Ea, dla pp mA G i ON Sztuk peon 
»zialngi polae składane, Sztalugi polne z siedzeniem, Sztalugi polne szkicowe z pasem do zalożenia na ramię, 
Parasole polne, Laski składane do przyczepiania jakiegokolwiek parasola, Lustra czarne do odbijania pejsaży 
Kasetki do noszenia kompletne do malowań olejnych i akwearelowych, Książki i Bloki do szkicowania, Farby olejne 
i akwarelowe z różnych fabryk, Werniksy i środki do maelowań, Palety z drzewa i porcelanowe, 
gatunkach, Płótna malarskie na miarę i na bleitramach naciągnięte, Papiery, Kartony i Deszczułki do malowań i wszystkie 
inne przybory do malowania i rysowania. 


Pędzie we wszystkich 


| deki A kę Lodownie dn robie- NECESERY emi- AUBAU 00 pookóż! ta kąpie apara- || pay, MEOMCE 
acha z liści nia lodów. Aparaty || ie, poDu$zk apierowe, UMON || sy Taśmy; Re gumowe do poirot, 
plm. — Washlarze | f0 robienia wody st- || gęgźne do wydyma” ||; metalowe składane. kawiczki GA". gooni 00 tz 
japońskie. dowej. nia gatynowe, PA” Rzemyki ki do nacierania || „ęcznicze. CUACA 
th | yy SKA do podróży. giała. KAPELUSZE 


Zakiad kamieniarsko-rzeżbiarski 


pod zarządem. 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 492 
posiada na składzie wielki wybór gotowych POMNIKÓW 
Z PIASKOWCA, MARMURU, GRANITU I LABRADORU. 
Pe się wykonania GROBOWCÓW, tak w miejscu, jak 

i na prowincji, według własnych lub dostarczonych rysunków. 


Rze) EJ w; s 
= | 4 


TNIŻEK KATOLKICH LRANCÓW W KRAKOWIE 


ULICA FLORYRASKA L. 7 (TUŻ PRZY RYNKU) — FILIE: Lwów, PLAC KALIGKI L. 7 
(GDZIE CENTRALNA KAWIARNIA) 


Pierwbszorzędny Zakład Krabiecki 


na zamówienia, 710 10 l 
Wielki Skład materyałow krajowych i angielskich. Jedyny w Galieyi 


MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ 


własnego wyrobu. — SUTANNY, BIRETY wykonują specyaliści krawcy. 


r; Shuttleworth Lti. 


Kraków, Kleparz 5 | 


POLECAJĄ SWOJE ZNAKOMITE, OGOLNIE ZNANE 


Maszyny i Narzędzia Rolnicze 


A MIANOWICIE : 


GARNITURY MŁOCARNIANE PAROWE I KIERATOWE, PŁUGI STALOWE UNIWER- 
SALNE, 2- I 3. SKIBOWE PŁUGI PATENTOWANE, 3- I 4- SKIBOWE PŁUGI DO POKŁA- 


gre: 
-pi 


Wielmożny Panie! 


Niniejszem ośmielam się donieść najuprzejmiej WPanu, że 
otworzyłem przy ul. Szewskiej L. 4, Salon fryzyerski dia Panów i Paa, 
nrządzony na wzór zagraniczny Z największym komfortem i wszy- 
stkimi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich. 

Powróciwszy niedawno do Krakowa po dłzgoletniej prak- 
tyce w pierwszych zakładach fryzyerskich w Wiedniu, Paryżu 
i Berlinie, otworzyłem tutaj swój własny zakład, połączony zara- 
zem z obfitym składem najlepszych perfum i innych przedmiotów 
toaletowych. 

O wyniku mojej zdolności 


zawodowej Świadczą najlepiej 
złote i bronzowe medale, które uzyskałem w Wiedniu za wysta- 
wione prace, wchodzące w zakres fryzyerstwa. 

Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie 
specyalny salon. 

W miłej nadziei, że WPan wkrótce zaszczyci mój zakład 
cennemi swojemi odwiedzinami, kreślę się > 


NICZYNY, SIEWNIKI SZEROKORZUTNE, SIEWNIKI RZĘDOWE „HOOSIER“ (system Szewska 4. 

kółek przesuwalnych), ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE NARZĘDZIA „PLA NET JR.*, KO- 

SIARKI, ŻNIWIARKI WOODA I ALBION, GRABIARKI I ROZTRZĄSACZE DO SIANA. 
oraz wszelkie narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


Kraków, w styczniu 1906 r. 


(= 


00898810888E 


Do pierwszorzędnego interes 
w Łodzi potrzebny jest 


KIPPER 


dobrze obeznany z prowa 
dzeniem piwnicy i pasteryza 


Za Mogilska rogatką powyżej 
Baraków do sprze- 
jest D je M dania 
z biu ubikacyami, szopą i staj- 


nią murowaną, — Wiadomość 
tamże Nr. 48. 


BA” Ilustrowane Cenniki niki gratis i opłatnie. S 


1099 1 


Park Krakowski! 


Pierwszy Zakład 


PLISOWANIA 


wszelkie roboty w zakres pli- 
sowania wchodzące, (fałdy glad- 
kie, płaskie i desenie.) Sukien 


[Nowo odrestaurowane cztery boiska 


Majątek 


położony przy diodze krajowej, 
„przestrzeni przeszło 1000 morgów 
w bardzo dobrej glebie z gorzelnią 
i chmielarnią jest od 1 lipca 1906 r. 
do wydzierżawienia.  Bliższa wia- 
domość w kancelaryi adwokackiej 
Dra CZAYKOWSKIEGO w Prze- 


cya win, początkowa pensja 100 

guldenów miesięcznie. Oterty z 

Kopja Świadectw, referen 

cye i fotografie prosimy nad 

Łódź post rest. S. M 
1083 5 


syłać : 


przy ul. Niecałej l. 13 parter | 
przyjmuje 


O00000X0000€ 
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kloszowych wypożycza się for- 
mę albo na życzenie ks. "joss 
af 


a 1074 3 


LAWN TENNIS 


zostaly otwarte i są do użytku 
P. T. Publiczności codziennie od 
godziny 6tej rano do zmierzchu. 


JEDYNA POMOC 


znajdą rodzice dla swych słabowitych, drobnych i trudno się 
wychowujących dzieci, od lat 6 do 25 — w rządowoe-konce- 
syonowanym, z najlepszym skutkiem pracującym prywatnym 
Instytucie wychowawczym i Zakładzie gospodarczym Piheno Enese 
przy Gyór (Raab), Węgry, dwie godziny od Wiednia, Prospekty 
ı wiadomości udzieli dyrektor HH. F. Mansfeld. 


się je i szyje w zakladzie 


630 sążni O 


PARCELA o czterech frontach, pod 
budowę kilka kamienic w zdrowem 


POD ZABOREM 
PRUSKIM. #3 


PRACA TA NAKŁADEM AUTORA WYSZŁA Z DRU, 
I JEST DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARĄ 
PO CENIE 1 KOR. ZA EGZEMPLAR 


i pięknem położeniu do sprzedan: a. 
Pošreduictwo wykluczone! — Wia 
Podgórze, Pieba- 
790 3 


domość : Muszyński, 
nja parter. 


Dla mających chęć oże- 
nić się 


ktoby się zdecydował 26-letnią bez. 
dzieiną wdową z 220.000 majątku 
w gotówce ożenić się niech napisze 
w językn niemieckim szczegółowo, 
nimowo pod: „Rascher Ent- 
* Wien I. , Salvatorgassa post- 
jściślejsza dyskrecya za- 

i 1086 1 


] 
z wysokiem poważaniem 

DÓW, WALCE, BRONY, ROZSIEWACZE SZTUCZNEGO NAWOZU, SIEWNIKI DO SE PIOTR ŁABUŻEK 

1087 1 


A A RE 16 na 
majster wszech robòt obuwia 7. 
wyrabia specyalnie fasony. utrzymuje ' 
na składzie obuwie systemu ameryken- 
skiego własnego wyrobu. 

UWAGA: Mimo stanowczych 
zaprzecz:ń przez handlarzy 
obuwia, iż wyrób ten niemo- A f 
żliwy jest do wykonania, je- „4 di A 

dnakowoż daję gwarancy NY „pó z 

l 

| 


w pojedynczych i eleganckich a E 

gotowych Kastiumach, Bluzadh pE ary S 

___ i Okrąciach Damskich ayi J 6: 
TERYAŁÓW: WELNANYCH, JE- ZAWIADAMIA SIĘ P. T. Publiczność, że w bandlach sprze- 


"TERYAŁÓW: WEŁNIANYCH, JE- K k r R k N 7 i ; 
; h sai dających pastę »Hofa« otrzymuje się za zwrotem 5 próżnych 
DWABNYCH i BAWEŁNIANYCH ra ow yne r 1 WILA Ey 


U oraz Bielizny Damskiej. 
=" | 1 pudełko za darmo. 


Dy a > me SE c) rh | ; C a a : nę. r 

aeaaeae eea |P. T. Handle zajmujące się tą wymianą otrzymaja po zwróce- 

METE KB pjerwsza Krakow sh niu próżaych pudełek. odpowiednią ilość pasty, również dar- 
q 


POLECA mo w fabryce a oprócz tego %7 rabat za zajęcie sie tą 
rozmaite + elektro-mechanirzna czynnością. 


wowe  PALARDIA KAWY F-bryka chemiczna 
SCANISLHAW BOÓF 


Kraków 
ulica KManoniezza Kr. Il. 


ea a aurai: A" 


€ 


wlasnego wyrobu. 704 6t 


Spia gy E S WCM mo ame a m A A NACZ OOOO 


= D 247 TA G 


NOGA ten, który jest zj 
całkiem 7pyszczonyim roz- € t k 
czynem eteryczno olejko- 5 ad u n l 


wych balsamiczno-żywi- 


cznych substancyj Swier- 

a, nadaje sią do letnich wzmacnia- 

cych kąpie i wannowych i pole- 

Aaj} go lekarze usilnie od przeszło 


0 lat dla dzieci i dorosłych. Na 1 
fapiel 80 h., na 12 kapieli 8 K, 24 L 
kępieli 13 K 44 h. opłat. palone] 


© 


Giównv skład y= u z > A e 
ne TA najnowszym Polski Cennik na r. 1906 
; 4 Ę # vi j e 
E 1 p le R : . 
Julius Bittner AN z przeszło 1000 ilustracyami wvsvła na żadanie każdemu 
„u. k. 9 sposobem | ' ratis i franco 3 
Apotheker in Reichenau (N. Ost.) j PIERWS y BAJ ZEG ó 
Żądać należy wyraźnie Jít- zapomoca SKONK oi | 


HANNS KONAD w Brüx (Czechy) Nr 459. 


Zegarek niklowy remontoir K. 8. — System Rosko m 
tent K. £ — System Roskopf czarny staldffy RE ROA 
ginalny szwajc. System K 4. — Rosk.pf Patent K 5. = 
Pozłacany remontoir z werkiem „Hana“ K. 750 b. — Sre- 
brny rementoir zaopatrzony pieczęcią e. k. urzędu pro- 
bierczego K. 760 h, podwójnie kryty 1150 h. — Srebruy 
opancerzony z prężyną 15 gr. ważąca K. 240h. — Raski 
Tula remontoir z werkiem „Lun“ K. 90h. Zegarek 4 ku- 


nera w; robów z Rviċchenan 
N. Ó.), gdyż istnieją liczne našla- JOPZSZYE 
pwania. "TM 62 12| powietrza 
Te Lwowie w aptece Szymona Haya 

ptekarza c.i k. nadworn. dostawcy. $ po cenach 


o 


i. Bogdanowicz! aAPrzyste- 


niejszych. kułsą K. 850 b. Budzik K 9:90 h, z cyferbiatem świe- 
edyny w Krakowie bandażySta 1881 0 = A cącym w nocy K. 3:30 h, kuchenny K. 3. — o każdego 
ag: 1 Rynek gt. 4q, zegarka i-letnia sumienna pisemna gwarancya. Zadne ryzyko! Zami 
i ortopedysta i dozwolona, albo pieniądze y r żądać woleli Gg 
a é 2 ; o pieniądze z powrotem. Proszę zażądać polski Cennik 
Pragi, poleca swój paca ma zegarków. 469 10 
7 z W moca TI 2 zd ROWE — - 
ait nig op edats s TETZRTOZRYY n AE a R OE PEREZ TRO 
hakta Specyalny Zakład Instalacyjny 
P andazo-ortho- dla wodociągów, centralnego ogrzewania | gazowego oświetlenia. id Właściciel c. k. pateutu 
på 
peedyezny 7 Kraków, św. Jana! i 
: ARÓW, SW. JANA : 
KRAKOWIE UNION I ORO nr Tecna | | STAN. PIOTROWICZ 
| + Zakład wyrobów rymarskich, siodiarskich i zalanteryjno- 


il. Grodzka L. 35 


— jį — 


l. Fioryańska L, 9 


wasncgo wyrobu 
Bandaże; 
pasy brzuszne 


projektuje i urządza fachowa, praktycznie i tanio: Ę : m Skórzanych tu 

WODOCIĄGI, STUDNIE, POMPY, KALORYFERY. WENTYLACYE. | R AC w 
URZĄDZENIA SAMOCZYNNYCH PLIADEŁ DLA BYDŁA W STAJ-: | Tre na LO W | 
IACH. KUCHNIE ŻEL: ZNE i URZĄDZENIA DLA CIEPŁEJ WODY |, POLECA UPRZĘŻE, SIODŁA. R UFRY, TORBY, NECESAIRY 
NAJLEPSZE POLECENIA. — KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. jg ok oj LA 


= ne NNT 


Pi May Cz RSA 


| 


iznane dotąd za nej- | Ej - 2 EEE - osa 
Ez. i i aan ri 
k l 4 ZW 4 w7 = 4 | 5 | 
z OA RNOCRO NIEM Oy = S = 
LUFTINGERA ; mre Ja 3 = 
e 5 z (Norddeutscher Lloyd) = 
iszę jcie! pluskiemj icyi > z 
i + eneralna Agentura dia Galicyi EE -= AO cz 
rawnie ochroniony, działa natych. ' war t © PY ŻY c 
Miast w przeciągu 24 godzin -- nie | we Lwo 9 ul. Grodecka 98. = S4 py 2 „e 
dstawia żadnej pluskwy w domu, R Oo. w 
abija natycimiast pluskwy wraz Kwarantana dla pasa- e. Q 4 > je 
zarodkami, szwaby kuchenne, pru- żerów z Galicyi zo- AY Th. z. 
Mi |, karakony, robactwo u PA stała zniesioną wobec % 4 D 
ur. Cion brunatnego, 15 koron czego pasażerowie do i A s A 
-AANE we flnszkuch a 325, Ś wy mogą zaraz F Kin erien A = 
D , wał), — razda Naszka zua. z Bremen odjeżdżać. JR ZIOCYCĄ nodali. è 
atrzona calkowitym rdresem ia- | p ia ZYGMUNT FLUSS kr 


I-rzęlnv zakład À 
parowrj farbiarni 
chemiczna 
Pralnia 


F uliorów, sbin i matery 
warelktego rodrafu uniform 
Wd, wstanże talym 4 popra 


rykanta. JOHANN LL FTINGER, 
jien NI, Hauptstrasse 144 — Zg- 
ać tylko 1 flaszki Lüftingera w 
ówn;in składzie Nózeta Lann- 
ka, s5rusów, ul. Szewska 5, 


egularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami. 

DO STANUW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Ga!veston) Brazylji, Argenty- 
ny (Buenos Aires), Aastralji, Japonji ete. 

dep” Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki. | 
Wszelkich wyjasnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje: 


Generalna Agentura Pólo. niem. Lloydu 


we Lwowie, ul. Grodecka 93. 
Koresp. w język ch: polskim, ruskim, niemieckim. 


ROMA ia EA 
fiładym i starszym mężczyzenki 


oleca się pouczającą nagrodzoną 
OSZUTĘ w nowem poiunożonura 
ydaniu Radcy lek. Dra Mhlleru o 
o urzeniach nerwów i Systemu 
wule 

. sexualnego, 

o ich leczeniu. :Wol- 
w kowercie za 1.20 
pecat. 949 02 


e, Braunschweig, 


alicji, w Czechach, Morawie i Slązkn 


*"HOEMIEQ HDJIĄJSKZSM əm HoIsNJ]S sord 


ksza Fabryka teg 
yoAuqempel [Asojew 


jwię ' 


i 5 f " 
Fabryka: Berno. Źciie 38. 
(lip. w MHrzkowietylxoul. św. Krzyża 7, 
Własna filjo ' we Lwowie iP o 26. 
Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulełzie: 


WS Wohec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adret. 


Na 


Założony w roku 1872 


| Zakład Rzeźbiarsko-kamieniarsk 


pray ul, Rao k 


aata się w T h ranit, W Z: 2a 
kamieniarstwa wchodzacych, tak w miej- 
seu, jak ina prowinevi — oraz poleca 
ogromny wybór gotowych pomników i grobowców familijnych 
po cenach bardzo nisylck. 


Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony, pomaga ZACHERLIN 
rzeczywiście zdumiewająco przeciw wszelkiej pladze robactwa. 


 Miłośnikow kakan t czekolady zrnjusibiej zalecane 


Jarra Hoffa 


Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze 
»ZACHERLINU:«. 1053 8 


posiada możliwie najmniejszą zawartość Liun- 

, Szu, jest przeto najłatwiejszem do strawienia. 

nia sprawia nigdy zatkania, a przy najwybor- 
niejszym smaku jest nadzwyczajnie tanie. | 
Prawdziwe tylko z nazwiskiom 


Johana Hoff 
fx marka ochronną »lwa«. } 
Paczki po "+ klgr. 90 hat. A) , 


» > 1⁄9 > 50 71 zz 


Wnządzie do nabycia, 


= snkiennice Re 


"i Park krakowski! En Krakowsk 


Bluzki tigan ice zefiro- = 


Bla P. |. Amatorów gry 
we I batystowe. Halki jedwabne, Taksa aT Sr 


= z! i welniane. = ==] KR E GIEBNIĘ 


Wyśmienicie urządzone, wieczór Światło elektryczn 


ZAPRASZA SIĘ P. T AMATORÓW. 4054 
Marmolada Owocowa Tanie czeski 

Kilo 36 et. PIERZE: 
Marmolada Morelowa 5 kilo, Świeżo dar 

Kilo 80 et. 691 10 nak mj B, 


i hinte, puchowe, darte, Kor. 18, 
śnieżno- białe, puch., dartu, K. 30, é 
: ET oplaznie ZA pobraniem. 


wrot lub wymiana dozwolone 4 
| (A porta. — Benedict Sacha 
Lobes 34, p. Pusen, Czechy. 881 


Po 381). Pico. A 
sę  ODODOŁODOOOE 

W SESCY TE TOWARY GUMOWE | Około120wolnyci 
Fortepiany i pianina 7„gjsz;:.. |JChleb dla swoich! || o ców sname — rouy 


j POLECA HANDEL 
Najpodatniejsza! Na;wytrzymalsza! Kanie: w użyciu najtańsza! f| Jakóba Piekłg w Podgórzu, 


Skłaly w Krakowie mają Reim i Spółka, we Lwowie Alfied Beacock, w Oświęcimiu Jakób Tobias, 
w Koomyi S. i M. Feldnann, w Tarnowie W1. Bracha, w Nowym Sączu S. Lichtman, w Przemyślu M. 

Beglückter, w Zyweu A. Waniek, A. Pawluszkiewicz, i 659 10 
Przy zakupnie FRITZELAUKU uważać na orvginslne opakow anie. z prawnie ochrenioną czerwoną cty- 
kietą, u odrzucać LĄ farbg w innem opakowaniu. 


KO 


EEE ra 


Poczta Ili2 


2 IE | de aumie zyzn wsk: 
w pięknej górzystej okolicy, stacya ; bryk mam „awsze na składzie i naj- | Potrzehny spólnik z pewnym kapi- Reim i Spólka posa e, „Stułłen Anze 
e ZH zontowna Se AR ERS aie a for- olom do ani ken kranig i Ep AE Kraków, Rynek Główny Linia A-B ger“ n. Teschen. Bli 
zamiany oszenia „P. czta* pos ianista. — rojenia | brze zaprowadzonego i doskonale +" aa nA 
restante Kraków (Podwale) za oka- | i reperacye, obgrane instrumenta | rentnjącego się. -- Zyłoszenia pod CEŃNIK DARMO. WYSYŁKI DYSKRETNE, SZa wiadomość, Zi dołącze 
zamiem kwitn iuseratowego. 7/3 4 | kupuje. 764 |78) do Administr. „(Hosu Narodu“. niem marki listow. 
PPŁETENARO EZR OOO Eai R AN A E E TE ETER CE AT E E 7-2 NANT: Pa SNIA 


5b NA RZECZ TOW SZKOLY LUDOWEJ. 


BIBULKI I TUTKI GYGARETOWE 


| 


PRZEZ INSTYTUT CHEMICZNY €. K. UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO 
Za najlepsze uznane. == Wszędzie do nabygi; 


ROPYEAJ Lwów, ul. Pańska— beczna. 


2... z ` e -> ` ye br ` ra rÈ ù 
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